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Kolo polskie uchwaliło nic żądać otwar­
cia dyskusyi nad odpowiedzią ministra 
Taaffego na interpelację ,w sprawie wy­
dalania Polaków z Prus. .Rozprawa nad 
tym przedmiotem była w Kole bardzo 
ożywiona, uchwalono jednak zachować ją 
w tajemnicy...

Oto wszystko, co wiemy o posiedzeniu 
Koła, poświęconem tak ważnemu przed­
miotowi. Nie wiele to i — nie wesołe. 
Jak niesłychana wstrzemięźliwość Koła 
w sformułowaniu interpelacyi, z której 
nie można było się dowiedzieć, czy inter­
pelanci zapytują o wydalanie Polaków, 
czy może — cyganów, jak następni, od­
powiedź prezydenta ministrów hr. Taaffe- 
go, dowodząca niezmiernej wobec Prus 
ustępliwości rządu austryackiego tak też 
teraz i ta uchwała Koła, aby nie żądać 
rozprawy nad interpelacją, wywołać musi 
w kraju najprzykrzejsze wrażenie. Nie 
znamy powodów tej uchwały skutkiem 
uchwalonej tajemnicy. Z tego zaś, co po­
mimo sekretu tu i ówdzie z koresponden- 
cyi jakiej przebija, trudno domyślać się 
jakiegokolwiek pozytywniejszego powoda 
prócz zwykłych w takich wypadkach „wzglę­
dów wyższej polityki “. Wyznajemy, że 
podzielać ich nit możemy. Powiedziano: 
Polacy nie mogą usłabiaó austryacko-nie- 
mieckiego przymierza, bo przez to po­
pchnęlibyśmy Austryę w objęcia rosyjskie. 
Ale czyż dyskusya przez polskich posłów 
w tej sprawie przeprowadzona, byłaby 
w stanie osłabić przymierze austryacko- 
niemieckie? Więc na tak glinianych no­
gach ono stoi, że nawet niezmierna ule­
głość w tej sprawie rządu austryackiego. 
nawet owo nad wszelki wyraz słabe i de­
likatne obejście się hr. Taaffego z tą spra­
wą w odpowiedzi na interpelaoyę nie zneu­
tralizowałoby złego wrażenia przemówień 
Polaków w tej sprawie, które same mia­
łyby wystarczyć do osłabienia przymie­
rza? Temu zaprawdę uwierzyć trudno. 
Albo to przym.erze opiera się na silnej 
podstawie wspólności interesów, a w ta­
kim razie mowa polskiego posła zachwiać 
go nie zdoła.— albo me ma ono tej pod­
stawy, a wtedy cały system pulityezny 
obecnej chwili, na tem przymierzu opar­
ty, jest po prostu złudzeniem.

Dla naszych posłów zaś zabranie głosu, 
a więc żądanie otwarcia dyskusyi nad 
odpowiedzią na interpelaoyę. było obo­
wiązkiem. Zdaje się, że nasi posłowie dzi­
wnie pojmują znaczenie parlamentarnej 
trybuny. Czy parlamentaryzm jest t y l k o  
kółkiem w maszynie rządzącej, czyli też 
jest on także środkiem obrony prawnej?

Według ciągłego kierowania się naszych 
posłów względami „wyższej polityki" zda­
je się, że zapoznają oni zupełnie to dru­
gie znaczenie trybuny parlamentarnej. 
W wypadku, w którym nasze prawa ludz­
kie tak zostały pogwałcone, jak przy wy- 
dalaniach, protest jest koniecznym, a tu­
taj był tem możliwszy, że nawet zwykli 
nasi przeciwnicy uznają, iż słuszność jest 
tu po naszej stronie, nie można było za­
tem obawiać się fałszywego tonu z innei 
strony Interpelacja. suutKiem bladego 
swego i wjłącznie austrjackie stanowi­
sko zachowującego sformułowania prote­
stem takim nie by ła , mogła nim być 
tylko rozprawa nad odpowiedzią ministra.

A można to było jeszcze wynagrodzić 
w rozprawie adresowej, która tę korzyść 
przedstawia, że można w niej mówić o 
wszystkiem, co się odnosi do spraw pań­
stwa, krajów i ich ludności. I to się nie 
stało — poseł Dzieduszycki w mowie swej 
tylko bardzo zlekba i ubocznie dotknął tej 
sprawy. Im chętniej uznajemy, że w obe­
cnym składzie Koła polskiego jest wido­
czny pewien, choć lekki jeszcze zwrot 
ku lepszemu, tem przykrzej dotknąć nas 
musiało, iż w tej właśnie sprawie, zwrot 
ten się nie naznaczył. Zaniedbanie to za­
pisać niestety musimy, jako nie małe de­
bet świeżo rozpoczętej kampanii Koła pol­
skiego.

pytamy, za pomocą jakiej logiki może ona upa­
trywać w tem jakikolwiek zamach na prawa ru­
skie, jeżeli bierzemy w obronę stronnictwo na- 
|r o d o w e ruskie przed świeżo utworzonem stron­
nictwem metropolitalnem, które — jak powsze­
chnie wiadomo — pot więcej austryackiem niż 
ruskiem ? Btosunk* tj ch stronnictw są tu w kra,u 
bardzo dobrze znane — Chwila, jako najmłodsze 
pismo, powinna się była pierwej dobrze o nich 
poinformować, zanim' w sposób tak niezgrabny 

; w sprawę tę cię wdała.

Warszawska Chwila obrała sobie N. Reformę 
za szczególny przedmiot swoich napaści — chyba 
dlatego, żeśmy byli wobec niej zanadto pobłażli­
wi, i p o p rzestać  na zamieszczeniu kilku o niej 
uwag naszego korespondenta, dającego wyraz p o- 
w g z e c h n e j  w Warszawie opinii o tem piśmie, 
zresztą nie czynili jej reklamy przez polemikę z 
prywatnemi opiniami pp. Przyborowskich.

W 17 numerze tego pisuna spotykamy się z 
nową napaścią, w której Chwila bierze wobec 
nas w obronę — Businówr! Rzecz prawdziwie 
śmieszna, że pismo, które jeszcze nawet na mie­
siące me liczy swego wieku, nazywa nas pismem 
miodem, nie niającem traJyeyi — chociaż, jeżeli 
w czem, to w sprawie ruskiej właśnie tradycya 
A . Reformy Ustalona jest i znana i jednakowa 
od samego początku istnienia naszego pisma. — 
Więc tylko koini,czne wrażeme może robić Chwi­
la gdy n a m  przypomina, że „trzy mdiony Ru­
sinów mają takie tamo prawo do stanowienia o 
swych prawach,"'jak reszta ludności. A to wszy­
stko dla lego, że uderzył śmy byn na M ir z po­
wodu ataków jego na stronnictwo narodowo-ru 
skię czyli t zw. ukraińskie w Galicji, i zarzucili 
mu, iż na równi ze Słowem i Prołomem osła­
biał zaufanie do ruskiego zakładu wychowawcze­
go Bazyliinek we Lwowie, gdy stronnictwo, do 
którego nauczyciele tego zakładu należą, nazywał 
nienarodowem, uier&ligjnem, wareholskkm itp. 
M ir wypiera się tego — a przecież redakcyi je­
go najlepiej wiadomo co spowodowało art kuł 
jego, w którym zatrąbił do odwrotu. A'e 'jak- 
kóljwiek rzeczy się mają — to wracając do Chwili

j (Ta r s z a w a , 19 października.
'Li spruwy socyalistów. pochwytanych, jak wam 

I to już donosiłem przed tygodniem, dziś jest to 
już wiadomem, że odkryto wielki ich związek, 

j rozgałęziony bardze, i 4c stronom sybirskim z te- 
! go powodu przybędzie spora liczba ludzi do za- 
| ludnienia. Nie nastąpi jednak to tak prędko, a 
| biedacy przesiedzą jeszcze czas dłuższy w cie- 
i mnych kazami tach X pawilonu, gdyż prokurator 
j prowadzący śledztwa w tego rodzaju materyach,
!odznacza się istotnie żółwią szybkością, jak to 
j jest dowód na sprawie Beniowskiego, który do 
chwili obecnej odpoczywa jeszcze w cytadeli.

Urodzaje w roku bieżącym wypadły świetnie 
we wszystkich prawie stronach Królestwa, n ;e na 
wiele się to jednak przydało, bo ceny pszeuicy 
i żyta spadły o połowę, i tym sposobem intere­
sów naszej szlachty nie poprawiły w niczem. 
Owe sławione targi cesarstwa, mające być jedy- 
nem zbawieniem dla naszego handiu i większego 
i mniejszego przemysłu, zaczynają pcwoli tracić 
swoje ideune znaczenie i przestają budzić entu- 
zyazm naszych ekonomistów. Zbyt do cesarstwa 
nietylko że z dniem każdym się zmniejsza, ale 
okazuje się, że potfoli na targach naszych wyro­
by moskiewsLie zaczynają konkurować z wyroba­
mi naszem i, no i tem samem przynosić nam 
nie obliczono straty. Przed niedawnym jeszcze 
czasem naprzykład w całej Rosyi używały wiel­
kiego powodzema buty warszawskie, jednorazowa 
fuszerka zachwiała tę opinię, a dzisiaj czytać mo­
żecie ogłoszenia kupców, rekomendujących wy­
roby sz«weów moskiewskich, co ..gorsza zaś , że 
te wyroby cieszą się niesłychanym pokupem, i 
że szewcy warszawscy w swoim dziale uczuli już 
bardzo dotkliwie tę konkurencję.

Pan minister spraw wewnętrznych wydal obe­
cnie rozporządzenie, wzbraniające obchodu jakich- 
kolwiekbądź jubileuszów, mających na celu uczcze­
nie pewnych wydarzeń historycznych łub pe­
wnych aktów państwowych i oświadczył kate­
gorycznie, i r  wszellie prośby o dozwoleni 
podobnych uroczystości pozostawione będą bez 
skutku. Wszyscy uiesłj ..lianie są zaciekawieni, co 
mogło być powodem b go rodzaju „hic— haee — 
hoc'uu wówczas, kiedy przed niedawnym czasem 
jeszcze sam rząd tak forsownie agitował za dw o- 
ffia jubileuszami: szlachty, Cyryla i Metodego. 
Jak jednak można się jeszcze dziwić czemuś w 
państwie m .skiewskiem.

. . .  Piuajl' -.«c: —

Z  p o d  B a łk a n ó w ,  19 października.
(J.) Piszę do was z drogi do Gabrowy. pod 

Bałkanami. — Cała ludność spieszy przez Bałka- 
, ny dc Rumelii dla obrony sprewy zjednoczenia. 
Po domach nigdzie prawie służby nawet nie zostało,

oprócz ludzi starych. Legionów kobiecych nie 
ma, jak pisały dzienniki zagraniczne, ale w wie­
lu oddziałach ochotniczych są żołnierzami ko­
biety.

Ws/ystkie wojska liniowe poszły do Sofii i 
Filipopola. Tu przed Bałkanami zostało tylko po­
spolite ruszenie i to nie Całe. Codziennie tworzą 
się oddziały ochotników kosztem miejscowych 
obywateli i prywatnych składek. W jednych mia­
stach, jak np. w Ruszczuku ekwipują własnym 
kosztem i dają do rąk każdemu ochotnikowi po 
10 franków na raz i po 2 fr. pensyi dziennie, 
od chwili wypuszczenia w drogę; w innych zaś 
zamiast ekwipowania składają do rąk każdemu 
po 30 franków. W ofiarach bierze udziel i lu­
dność muzułmańska. W Sylitdryi Turcy złożyli 
100U fr. na cele narodowe bułgarskie, a tutejszy 
A&rifi dał do rozporządzenia rządowi dwa piękne 
rumaki. Przedwczoraj muzułm&nib ruezczuccy wy­
słali adres do sułtana, prosząc go o uznanie zje­
dnoczenia Bulgaryi i zapewniając, że pod rządem 
bułgarskim czują się bezpiecznymi i szczęśliwymi.

O ileż wększą musi by ć ofiarność samych Buł­
garów! Do kas komitetów pomocy narodowej 
wpływają codziennie składki większe i mniejsze. 
Jeżeli są ubodzy składający piastrami, to bywają 
obywatele, jak Dp. ów w Gabrowie, który dał 
I0Ó0 napoleendorów.

Na środkach więc pieniężnych nie zbywa. A to 
samo da się powiedzieć o ludziach. Mimo, że 
z Ruszczuku wyszły wszystkie bataliony liniowe 
i dwie partye ochotników, pod miastem czeka 
w gotowości 1500 ludzi, proszących o broń i 
ekwipowanie. A mii sto liczy mało co więcej nad
30.000 mieszkańców.

Z balkonu prefektury, czyli t. z konaku okrę­
gowego „ut rawittla" przypatrywaliśmy eię dziś 
w gronie niewiast bułgarskich uroczystości po­
żegnania 3go oddziału ochotników, których Ru- 
szrzuk swoim kosztem wyekwipowawszy, wysyła 
na służbę przy księciu. Toć i strój ich podobny 
jest do stroju gwardyi książęcej. W czworokącie 
złożonym przez pospolite ruszenie składali ci o- 
chotnicy w ręce metropolity przysięgę na wier­
ność ojczyźnie i pamięć na basło wyryte n i wrę­
czonym im sztandarze: ś m i e r ć  l u b  z w y c i ę ­
s t w o .  Każdy dostał na drogę zasiłek pieniężny 
oprócz pensyi, którą miasto im wypłaca z pry­
watnych składek, płynących do kasy oddzielnego 
ad hoc komitetu. Wielkiej ofiarności odpowiadają 
wielkie środki moralne i materyalne, jakiem, roz 
porządzą Bu'garya. Pomijając absolutny brak ubó­
stwa, a ogólną zamożność mieszkańców — co 
przy powszechnej ofiarności wiele zaważy n» szali 
obron} narodowej — sam skarb państwa wcale 
nie jest próżny i nie potrzebuje zasilać się po­
życzkami jak gdzieindziej. Ministersfwo skarbu 
ma jeszcze zapasy z przeszłego roku, a Sejm za- 
wotowsł teraz 20 milionów na potrzeby m inister­
stwa wojny, oprócz zwykłego corocznego ordy- 
naryum. Nie wierzcie więc baśniom rozsiewanym 
prztz źle poinformowaną lub mającą upizedzenia 
prasą zagraniczną o wyczerpywaniu się skarbu 
księstwa.

Ofiarności i zamożności odpowiada zapał nie­
zwykły i gotowość literaln.e powszechna do bu- 
iu; zapał to nie krzyczący, nie demonstracyjny, 
ale stanowczy oparty na strasznej determinacji. 
W razie gd', by- przyszło do walki, — będzie ona 
zac;ętą. Bułgarzy nie pod wpływem chwilowego 
entuzyazmu, lecz zimnej rozwagi i całej siły prze­
konania przysięgają, ze zagrzebią się pod ^niza 
mi własnych domów i zginą raczej co do jedne- 

o, n>ż gdyby mieli wracać napowrót pod jarzmo,

które ich gniotło przez pięć wieków. O ile znam 
ich, — wiem, że nie są to słowa na wiatr rzu­
cone.

Wydalanie Polaków z Prus.
Dniew. Warsa, podaje w < negu~» zym M ine­

rze następujące cyfry, dotyczące w y d a la ń  i  
P r u i ,  aaczerpnięte z brzędowego źródła: Do 
Warszaw? przybyło osób płci obojej 12, do gu­
berni Warszawskiej 350, do Płockiej 817. dc 
Kaliskiej 168, do Piotrkowskiej 256, do Kiele­
ckiej 76, do Radomskiej 1, do Lnbelakim 2, do 
Siedleckiej 3, do Suwalskiej 63 i do Łomżyń­
skiej 20, czyli, że razem przybyło męzezyrn, ko­
biet i dzieci 1.768. Do powyższy eh cyfr Warss. 
Dnuno. dodaje, że nie wszyscy z liczby przyby­
łych mogli dokumentami wykazać, i i  puwrńęili 
do miejsca urodzenia nie z własnej woli, a n sku­
tek rozporządznBia władz pruskich, i ie  poddań­
stwo tutejsze niektórych i  pomiędzy przeaibdło- 
nych jest bardzo wątpliwe.

O d p o w i e d ź  hr .  T a a f f e g o  na interpsla- 
cyę Koła pohkiego surowej a sprawiedliwej do­
znała krytyki w dziennikach pornańildch. „Dla 
nas — powiada Kury er Poznański —  nie wta­
jemniczonych w zakulisowe procedury, takie p o ­
z b y c i e  s p r a w y  przedstawia się bardzo nie­
zrozumiale, a boleśnie nas dotyka ta okoliczność, 
że nikt z całej wiedeńskiej Bady państwa nie 
uznał za potrzebne poddać odpowiedzi p. mini­
stra jakiej takiej krytyce—  Nam n ? zdaje, ta 
taka deklaracya pruska powinna była spowodo­
wać wymianę zdań i odpowiedź gabinetu auotrya- 
ckiego, w której należało położyć przyeóek na to, 
że mimo zaprzeczeń prusL.ch i międzynarodowe 
traktaty i handlowe układy i najlogajniej zdobyte 
prawa przez dakreta banicyjne naruszone zo­
stały  Ciekawi jesteśmy bardzo, jakie to wzglę.
dy parlamentarne czy dyplomatyczne spowodo­
wały członków wiedeńskiej Rady państwa do 
przemilczenia uczuć, jakie się po wysłuchani u 
odpowiedz, prezesa gabinetu w dnsij kaidego 
z nich odezwać musiały. To milczenie jest upo­
karzające.

„Dyspropureya wyznaniowych i językowych sto­
sunków — oto w urzędowej formie prryinena 
przyczyny dla których rząd pruski wydalił CO—40 
tysięcy poddanych rosyjskich i austryackiJL Ta­
kich powodów daniej nie podawano; wypowie­
dziano je tutaj po rac p icrw iij i  całą Hetero- 
ścią, charakteryzującą dosaduio niezmienny aj - 
stem borusianizmu".

P. Puttkamer podawał za przyczynę banicji 
względy polityczne i interes niemieckiej knltnry, 
później podawano „obronę pracy narodowej*, 
jeszcze później wyetąpiła na widownię polako- 
ultramonrańeka propaganda, dzis bez ogródki po­
jawiają się względy czysto-wyznaniowe.

„Poństwn pruskie, pisze Karyer Poznański 
działa tutaj w duchu konsekwencyi i ije tem j, 
jakiego się trzyma od czaeu Wielkiego Kurfńr- 
sta, który przt-d dwustu właśnie laty, przyjmując 
edyklem poczdamskim uciekających i  nrancyi 
protestantów i nadając im znaczne przTWilem, 
wykluczył od nich katolików, dodając: die ober 
so der rómisch - katolischen Religion augetkan, 
haben s;eh d*rer (to jest; przywilej) tw V*wer 
Weise aneumaassen.

Ten sam duch systemu, który stawiał naj­
większe trudności katolikom, przyłączonym do

DWIE DROGI
O p o w i a d a n i e  u a  t le  p a m i ę t n i k a  o s n u t e

przez

F R . H A W I T Ę .

(Ciąg dbluy.)
Mnóstwo więc było uciekających, potrzeba było prze­

wozić ich z miejsca do miejsca, lokować bezpiecznie, środ- 
h. do życia wyszukiwać. Ofiarność publiczna nie mogła ży­
wić wszystkich.

Z Łuczyc odesłano zbiegów do Poturzycy a ztamtąd 
rzemiennym dyszlem do Lwowa.

Czasem zbiega, jaki się zjawiał do szlacheckiego domu, 
obawiano się, witano z niedowierzaniem, nieufnością, starano 
Bię pozbyć jak najprędzej, jako ciężaru, który nabawić może 
niepotrzebnych kłopotow. Dawano uczuć niezadowolenie. 
Znieważano z rozmysłem prawie.

Taką drogą szli i nasi przyjaciele.
Przyjechali do X, o drugiej pe południu. Poznano 

z daleka nieznajomych gości. Na ganku, w m ejsce gospo­
darza, witał ich lokaj.

— A czego panowie potrzebują? — zapytał
— Chcemy widzieć się z gospodarzem.
— Z samym jaśnie-wielmożnym panem dziedzicem ? !
— A naturalme....
Rozmowa była przez otwarte okna pałacu słyszaną wi­

docznie. W net przybiegł drugi lokaj.
— Pani kazała powiedzieć — rzekł, — że nic ma pana 

w domu. Kazała prosić do kincelaryi. dać kawę i wyprawie.
Pokazano im drzwi do kancelaryi. Poszli zgnębieni. 

Za chwilę przyszedł jakiś młody człowiek. Był to akademik 
ze Lwowa Belferował u jasnych państwa. Chwilka rozmowy, 
a młode serca porozumiały się zt soba.

—  Przykre to zapewne — rzekł akademik, — ale nie­
raz spotkacie się z upokorzeniem u naszych panów.

Widocznie rozmowa nauczyciela z przybyłymi, drażni­
ła trochę jaśnie-wielmożna panią. Przysłała pó mego lokaja.

— Jasna pani kazała prosić pana do lekcyi; jasny pa­
nicz już czeka....

Lekcye odbywały się w obecności matki. Młodzieniec 
uscisnął rękę podróżnych i wyszedł.

Zostali sami. Milczeli.—Dał się słyszeć szmer z przy­
ległego pokoju.

Wniesiono kawę i konie zajechały; tak było pilno po­
zbyć się gosdl Lokaj stawiając tacę z kawą na stole, powie­
dział jednocześnie.:

— Konie gotowe !t *
Zn iczylu to tyle, c^- „wynoście się coprędzej:" Obaj 

byli głodni, bo obiadu nie jedli, a jednak jakby 'powodo- 
w ani wspólną m yślą, rzekli prawie razem

— Jedźmy!
Janek zwrócił się do lokaja :
— Zabierz przyjacielu kawę i powiedz swojej p au i, 

że wolimy pojechać głodni....
Loika ta niezrozumiałą była dla lokaja. Za drzwiami 

słychać było szelest sukni; może do jasnej pani doleciały te 
wyrazy.

Ruszyli w drogę. Posilili się w karczmie , a przenoco­
wali przyjęci szczerze i po bratersku w ekonomskiej chacie 
ubogiego szlachcica.

Tam zdrowem sercem widziauo tylko nieszczęście. 
Wyprawiając nazajutrz w dalszą drogę, zaopatrzono jeszcze 
kawałkiem pieczeni i bochenkiem chleba. W domu ubogiego 
ekonoma pewnie nie codzień była na stole pieczeń! — Żona 
i dzieci gospodarza wyprowadzali ich, jak dobrych przyjaciół 
w drogę z błogosławieństwem i współczuciem. W małych, 
szlacheckich dworkach, z prostaczym ganeczkiem o dwóch 
kolumnach, mieszka jeszcze prostacza cnota i gościnność. 
W progach ubogiej chaty chłopskiej, mieszka jeszcze serce 
czyste i spokojne. Z tej krynicy trzeba czerpać nam siłę do 
odrodzenia, do nowego życia. Źródło to bogate i czyste; 
Lto czerpie z tego źródła, ten czerpie wodę długiego i pię­
knego życia; kto pije tę wodę, jak łza przejrzystą. — ten 
zdrów i silny. Cud się stał przed naszemi oczami: naród , 
który wszyscy liczyli umarłym, zaczerpnąwszy z tych boga­
tych rodnikow — odżył. Naród ten szezęliwy — to Czesi.

Była niedziela i ranek , kiedy zbliżali się znowu do 
jakiegoś pałacyku w ogrodzie, — nie bez trwogi. Jak tylko 
kałamaszka stanęła przed gankiem, wyskoczył jak z procy

jakiś młody człowiek, ubrany skromnie, ale nie w lokajskiej 
liberyi. Okazało s ię , że to był pisarz prowentowy.

— Panowie pewnie do JW Pana z interesem ?
— Tak jest.
— Panowie, zdaje się, pocztą powstańską jadą?
— Prawdopodobnie....
— Poznałem furmana... on zwykle wozi emigrantów.
Rozmowa odbywała się na ganku. Pisarz nie prosił

do pokoju. Widocznie polecenia nie miał.
— Panowie tu trochę posiedzą — rzekł po chwil:, — 

a ja każę konie zaprządz.... Państwa nić ma w domu. po­
jechali do kościoła.

W czasie tej rozmowy nadeszła z boku ciekawa panna 
garderobiana, oczekująca także na konie, aby jaojechać do 
kościoła.

— Jaśnie-państwo nie pojechali jeszcze—rzekła,—a do­
piero za godzinę pojadą....

Pan pisarz pi owentowy zmięszał się trochę. Widocznie 
kłamał. Przykro mu to było zapewne i czekał swobodnej 
chwili, aby się wytłómaczyć. Przed panną garderobianą nie 
śmiał mówić. Kiedy odeszła, rzek ł:

— Prewdę powiedziawszy, jaśnie-państwo w domu; 
kazali mi tylko powiedzieć, że n i e  ma ich. . . . Taki u nas 
zwyczaj: jak tylko przyjeżdżają ludzie nieznajomi z intere­
sem , to zawsze państwa w domu nie ina.

— Dobry zwyczaj!...
Była to ostatnia staoya pod Lwowem.
Drobne tn były zapewne objawy tej niełąezuości, jakie 

się u nas niestety, na każdym kroku spotyka; odczuwały to 
młode i szlachetnie bijące serca, które wśród cierpień prze­
bytych , pieściły jeszcze jakąś idealną nadzieję. One chciały 
pod jej skrzvdła potężne schować wszystkich — małych i 
wielkich, słodko marzyły o jakiems ludzkiem zbrataniu się 
wszystkich warstw jednego narodu. Spotykało ich na każ­
dym kroku rozczarowanie. Nie! u nas jeszcze są chyba in­
dyjskie kasty, które gotowe kara o śmiercią każdego pariasa, 
stawiącego nogę brudną w poświęcone progi bram u<>v. 
Wspólny łącznik jeszcze się nie wyrob.ł: odpychano się 
wzajemnie wszędzie i zawsze. Mali nie śmieli się zbl <:yc do 
wysokości dum y; wielcy zasklepili się w skorupie starej i 
spleśniałej.

Wśród takich smutnych myśli, najętym na wsi chłop­
kiem , dojechali do Lwowa na Grzybow’oe, Zboiska i żó ł­
kiewską rogatkę.

VI
fcósrnioue szczeble.

We Lwewie czub się do pewnego stopnia bezpieczni. 
Rząd austryack' patrzył przez palce. Niby coś robił, ale nic 
nie robił. Chodziło mu o osłabienie sątiada,. o wplątania 
w polityczne sieci; piekło się przy cudzym ogniu swoją pie­
czeń. Na przejazdy emigrantów nie wiele zwracano uw agi, 
byleby nie pokazywali się z bronią w ręku. Wtenczas ekWy- 
tano, chowano „do ciupy", lub internowano. Była to zwykła 
polityka Austryi: polityka wahania się. Chłop hasz scharak­
teryzowałby tą'pozy cyę: ni s.udy. ni łudy ; albo: „ni wa­
szym, ni naszym". Do stanowczego kruku trzeba s iły : albo 
pięści, albo ducha. Austryi chodziło o to, aby barty  hie 
wywołać wewnątrz — a po za jej granicami „niech gwia­
zdy spadną i skowronków spalą" ! Powstanie w Polsce było 
wywołane w imię la rh a rz jń s tv a , w imię oirw t mstwa Mo­
skwy. a Austrya była przecie aobrą macierzą! Ona głaskała 
swoje dziatki po głowie, jak dobra matka i mówiła łagodnie: 
będziecie grzeczni kochani, to wam eoe lam potem... bo... 
jak nie będziecie grzeczni, to... to... tó ...—Jednem słowom 
były daLkie dwuznaczne ouietnice.

Obaj przyjaciele znaleźli eię na miejskim brttku bez 
grosza w kieszeni. Pozycja nie arcyponętna. Przeżywali 
ostatki jakie oszczędnością Pawełka zgromadzone by łj.

Pawełek spokojnie patrzył w swoją przyszłość: on 
był człowiekiem pracy, przj wykł do niej od lat dziecinnych 
i gotów był Wrócić każdej chwili do pługa i roli. On po­
święcał siebie dla przyjaciela; był to w iego oe<aoh fakt tak 
prosty, taK naturalny, ze niB ważył się poczytywać tego so­
bie za zasługę najmniejszą. Do domu po*rac-&ć nie łWlo po 
co. Rodzice pomarlij gospodarsrwo objął bral najmłodszy. 
Lóż zostawało dla niego? Kończyć dalej naakę nie miał 
środków. Los przyjaciela ciężył mu na sumieniu. Postano­
wił więc ratować go — a petem sam... jeszcze me wiedział, 
co zrobi!

(L. n. a.)
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dzierżaw brandenburskich, prawem zastawa na 
Łoey traktata welawskiego, który wykluczał kato­
lików od przywilejów edyktu poczdamskiego, który 
po ogłoszenia protestanckiego cesarstwa rozpo­
czął walig z Rzymem i kościołem katolickim; 
ten sam duch nakazał dla wyrównania dyspro­
porcji wyznaniowych i językowych, wydalić z 
granic monarchii pruskiej 40 tysięcy katolikc w i 

• Polaków.
Jak się stało, że to, czemu tak stanowczo zaprze­

czał p. Puttkamsr, otwarcie przyznano rządowi 
Auatryaekiemu, tego półnrzędowe pisma berlińskie 
nam nie wyjaśniają, może wytłumaczy nam tę 
zagadkę fakt, że hrabiemu-Taaffemu odpowiedział 
nie p. Puttkamer, lecz prezes ministerstwa pru­
skiego. ks. Bismark, który dla stwierdzenia swej 
indygnaeyi, że go śmiano interpelować, rzucił 
katolickiemu i Polakom przychylnemu państwu 
w twarz odpowiedź: „wydalamy ich dla tego, że 
są katolikami i Polakami...“

Jedne z pism berlińskich w bardzo łagodnej 
formie stylistycznej, lecz w gruncie rzeczy suro­
wo bardzo ocenia zachowanie się gabinetu wie­
deńskiego wobec wydalań austryackich podda­
nych.

„Wielka z a g a d k a  g r o m a d n y c h  w y d a ­
l a ń  z naszych pruskich, wschodnich prowincyj 
u u laz ła  naraźcie u r z ę d o w e  r o z w i ą z a n i e .  
Ś w i a t  z a w d z i ę c z a  j e  hr. T a a f f e m u ,  któ­
ry  w austryackiej Badzie państwa wyraźnie o- 
świadczył, iż pruski rząd na zapytanie sam za­
komunikował, że został spowodowanym względa­
mi językowemi i wyznaniowemi do przedsięwzię­
cia tyle omowionych środków.

Względami wyznaniowemi I Jak wiadomo, cho­
dzi u największej liczby polskich, wypędzanych 
do Bosyi i Austryi robotnikow wiejskich o ich 
wiarę katolicką. I  tutaj to nagle przyznają w o- 
ficyalnym akcie, dwieście lat później, kiedy wiel­
ki elektor prześladowanych z powodu swej reli- 
gii Hugonotów, goócinnie do swych krajów bran- 
deburskich przyjął, z niepozazdroszczenia godną 
otwartością, iż dopełniono właśnie z wszelkiem 
spokojem zniesienia Nantejskiego ed/ktu  w prze­
ciwnym k.erunku. Bdligijua toleraneya, stano- 
Wąca dotąd wieniec sławy brandebursko-pruskiej 
hisloryi rzuca się względem katolików narodo­
wości polskiej pomiędzy rupiecie, a tak to~ zarzą­
dzają się drakońskie, gromadne wydalania ze 
względów wyznaniowej natury...

„Odkąd walka kulturna zsgrzęzh w tak brzyd- 
kiem błocie, ministerstwo Putckamera. wyniosło 
n i e t o l e r a n c j ę  r e l i g i j n ą  do wysokości 
środka państwowego, instrumentom regni, a nikt 
nie będzie chciał zapewne twierdzić, aby, jeżeli 
oświadczenia hr. Taaflegu co do poDudek, powo­
dujących wydalania pruskie są prawdziwe, ob­
jaśnienia jego mogły się przyczynić do przyspo­
rzenia pruskiemu i niemieckiemu imieniewi w 
dalszych kołacn szczególnych sympatyj. Orygi­
nalna ill a w jakiej nasz niemiecko-austryacki 
BtOoiinek aliansowy przez rewelacye wiedeńskiego 
prezesa ministrów przedstawionym zobtał, wywo­
ła w niejednem miejsca pełne zakłopotania po­
trząsanie głowy. Podobny rodzaj praktykowania 
„przyjaciel mego przyjaciela jest moim przyjacie­
lem", nie znajdzie u zwykłego śmiertelnika poza 
UMzemi słupami granicznemi nikogo, ktoby go 
rozumiał; a występująca w  monarchii austro-wę- 
gieruobj tu i owdzie bardzo dostrzegalnie a oba­
wiająca się światła dziennego propaganda prze­
ciw trwałości niemiecko-austryackiego traktatu 
aliansowego, jeżeli tu w ogóle o jakim pisanym 
traktacie mówić można, nie powstrzyma się pra­
wdopodobnie od wyzyskiwania w swem niechę- 
tnem usp( sobien.n rozdrażnienia, jakie wywołały 
zarządzone ze względów wyznaniowych i języko­
wych wydalania."

Bząd rosyjbkl wstępuje na drogę odwetu. We­
dług Prenńt. Wiestnika k o l o n i ś c i  n i e m i e c ­
c y  zamieszkali w r e j o n a c h  f o r t e c z n y c h ,  
o tn y n a  rozporządzenie wyniesienia się za ten­
że obręb. O ile wiemy — pisze Dsternik dla 
wsm/stkieh — odpowiednie awizacye zostały już 
rozesłane kolonistom, mieszkającym pod Modli­
nem na dawnych karczu nkach. O tym środku 
pisze Beri. Tageblatt: „Przyjacielskie pozdrowie­
nia — powiada ten dziennik — jakie Prusy pod 
postacią wydalań do Bosyi przesyłają, doczekały 
się ze strony rosyjskiej równie przyjaznej od­
powiedzi. Nasza przyjaźń z Rosyą przewyższa 
przecież, jak wiadomo, wszystkie wieże."

Niedawno p o d d a n i  p r u s c y ,  którzy w zna­
cznej liczbie znajdują się i na P o d o l u ,  dzier­
żawiąc młyny, gorzelnie, stawy, ogrody, zostali 
zatrwożeni wieścią, iż rząd rosyjski w krótkim i 
oznaczonym terminie każe im wynosić się z Ro- 
Byi Do rozszerzenia i utwierdzenia między Niem­
cami tego mniemania przyczyniło się u w o l ­
n i e n i e  N i e m c ó w  s ł u ż ą c y c h  p r z y  ko ­
l e  i i zawezwanie do policyi r o b o t n i k ó w  przy 
cukrowniach, po większej części Ś l ą z a k ó w ,  
którym oświadczono, iż przed zawarcibm nowej 
omowy z fabrykami powinni o s o b i ś c i e  s t a ­
w i ć  s i ę  do g u b e r n a t o r a .  Utrzymują, że 
p r o l o n g a t y  n a  d a l s z y  p o b y t  w B o s y i  
będą się wydawały tylko wyjątkowo, i że zatrwo­
żenie poddanych pruskich ma podstawę. Na 
myśl podobną zdąje się naprowadzać i stanowi­
sko wrogie wobec Niemców tej części prasy ro- 
BjjBkiej, która natchnienie swe czerpie ze sfer 
rządowych.

Sprawa wschodnia.
(Ogólna sytuacya.)

Położenie na półwyspie bałkańskim nie zmie­
niło się wcale w przeciągu dnia ostatniego, Ar- 
mia serbska stoi na granicy Bulgaryi i oczekuje 
rozkazów. Es. Aleksander, który biwi obecnie w 
oofL, widząc niebezpieczeństwo, jakie mu grozi 
ze Btrony Serbii, okazuje wszelką gotowośó do 
e?ołnienia życzeń państw europejskich. Bosya, 
Niemcy i Austrya zgodziły się w zasadzie na 
zwołanie konferencyi, podezas gdy Anglia i Fran- 
oya nie objawiły jeszcze swego zdania. Na razi“ 
można byó pewnym, że a l do chwili zwołania 
konferencyi nie przyjdzie na granicy rumelijskiej 
do krwawego starcia i że Bulgarya, obawiając się 
wtargnięcia Serbów, uLikact będzie wszystkiego, 
eony mogło drażnić rząd turecki. Jak przedtem, 
tak i dzisiaj wszystko zależy od zachowania się 
Serliii, Postanowienie, jakie zapadnie w głównej

kwaterze króla Milana, wyprowadzi kwestyę wscho­
dnią z dzisiejszej fazy i popchnie ją ku ostate­
cznemu rozwiązaniu. Trudno przewidzieć, jaki 
obrót wzięłyby rzeczy, gdyby wybuchła wojna 
między Serbią i Bulgaryą. Zdaje się jednak, że 
wojsko bułgarskie nie byłoby w stanie oprzeć się 
siłom serbskim i że król Milan mógłby zająć z 
łatwością całe pograniczne pasmo. Nie wynika 
z tego bynajmniej, żeby Bulgarya miała zaniechać 
oporu i nie wytężyła wszystkich sił dla obrony 
granic. Położenie wydaje się tern krytyczniejszem, 
iż dzień zebrania się konferencyi nie jest jeszcze 
oznaczonym, a bardzo jest wątp] w em , czy za­
wieszenie broni potrwa tak długo, aż państwa 
europejskie zbiorą się na naradę i rozstrzygną 
spór między Serbią i Bnlgaryą.

(Z  Bulgatyi.)
W Sofii wzmaga się oburzenie przeciw Serbom. 

Cała ludność przekonaną jest o potrzebie obrony 
granic. Pułki rezerwy, stojące załogą w Filipo- 
polu, zostały wysłane na granicę serbską. Wszy­
scy zgadzają się na to , że Bulgarya nie może 
odstąpić Serbii pogranicznych powiatów, zamie­
szkałych przez 120.000 Bułgarów. Bułgarzy ru- 
melijscy podzielają w zupełności to przekonanie. 
Di S t r a n s k y, który wywołał cały ruch naro­
dowy w Rumelii, skreślił w rozmowie z kore­
spondentem W . allg. Ztng w następujący sposób 
swoje poglądy: Bulgarya oprze się Serbom z bro­
nią w ręku. Ze strony Turcyi nie powinni się 
Bułgarzy niczego obawiaó. Wysoka Porta wie, iż 
połączenie Bulgaryi z Bumelią niczem jej nie 
zagraża, a nadto obawa powstania w Macedonii 
powstrzyma ją od działania. Niektóre państwa 
otaczaia wprawdzie Serb:ę swą opieką, inne za 
to wystąpią w obronie Bulgaryi. Wyzywające po­
stępowanie Serbii nie dozwala Bulgaryi porozu­
miewać się z nią na drodze pokojowej. Serbia 
podaje za powód swego wystąpienia sgitacye serb­
skich malkontentów. Tymczasem proklamacye, na 
które rząd serbski się powołuje, są podrobione; 
Pawłowicza aresztowano w Tyrnowie, a Paszyca 
w Lum-Palance, a zatem nie na serbskiem tery- 
toryum Widocznem jest, że obca potęga zachęca 
Serbię do wojny, gdyż wojna Serbii z Bulgaryą 
przyniosłaby korzyść niektórym państwom. Stran- 
oky przewiduje bardzo smutną przyszłość dla 
państw bałkańskich, gdyż wojna musiałaby roz­
dzielić na zawsze dwa pobratymcze ludy. Nie 
będzie to jedna*, winą Bulgaryi. Serbia uporem 
swoim skompromituje Sławian bałkańskich wobec 
Europy i zmusi obce państwa do interwencyi. 
Dr Stransky sądzi, że wojna serbsko-bulgarska 
mogłaby się z łatwością zamienić w wojDę wscho­
dnią, a w dalszym ciągu w wojnę europejską.

Przegląd polityczny.
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Nie podaliśmy w dzienniku naszym pogłoski 
o spodziewanej nominacyi ks. kanonika K r a u -  
s a  w Gnieźnie na a r c y b i s k u p a  g n i e ź n i e ń -  
s k o - p o z n a ń s k i e g o, lub ks. kanonika dra 
K a y s e r a  na b i s k u p a  w a r m i j s k i e g o ,  po­
nieważ tych kandydatur na seryo brać nie było 
można. Pogłoski te jednakowoż obiegły wszyst­
kie dzienniki. Dziś zewsząd zaprzeczają podo­
bnym pogłoskom.

S e j m  g a l i c y j s k i  ma być zwołany na dzień 
25 listopada, i obradować ma przez siedm tygo­
dni. Jeżeli od tego odciągniemy niezbędną przer­
wę na święta polskie i ruskie, pozostanie nie ca­
łe sześć tygodni czasu. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą , że istnieje zamiar poruszenia w Sejmie 
sprawy pomocy dla wygnańców.

Wiedeńska Izba poselska pod koniec rozprawy 
adresowej przedstawiała widok prawdziwie ubli­
żający powadze parlamentu. Już na posiedzeniu 
wtorkowem zaszły takie Ękdudale, że posłowi 
Heinrichowi rzucano w oczy obelgi, jak: zdrajca! 
renegat 1 Judasz I i t. p. Wczoraj jednak doszła 
rzecz do punktu kulminacyjnego. Po mowach 
generalnych mówców przyszła kolej na faktyczne 
sprostowania. Było ich bez liku i jak zwykle wy­
kraczały one po za granicę sprostowań, a prze­
chodziły już w dyskusyę. Przewodniczył wice­
prezydent G 1 a m-M a r  t i n i c. Przemawiali z pra­
wicy D i i r i c h  i S u k l j  e^przeciw Knotzowi i 
Sassowi, a kiedy Suklje wkraczał już w polemi­
kę, nie będącą sprostowaniem, wiceprezydent ode­
brał mu głos. Zabiera głos K n o t z  i przekonał 
Izbę — że dość jest mieć silny organ, aby bez­
karnie wypowiadać najbardziej nieparlamentarne 
zniewagi. Wrócił do sprawy armii, i pomimo że 
Clam sześć razy mu przeiywał, on nie zważając 
na to, przekrzyczał słowa wiceprezydenta, prze­
krzyczał jego dzwonek i wielki hałas i zgiełk 
w Izbie i wypowiedział wszystko, co miał do po­
wiedzenia. A były tam takie ładne rzeczy jak: 
zastrzegam się przeciw niegodnemu i umyślne­
mu przekręcaniu moich słow przez prezydenta 
ministrów — widzę w postępowaniu jego ten sam 
kłamliwy i przewrotny (yerlogene und perfide) 
system... Prezydent ministrów pierwszy prze­
niósł do armii narodowe spory — i t. p. W Izbie 
powstał hałas i zamięszanie nie do opisania. Stron­
nicy E n o t z a  oklaskują go i wołają „dzielnie"! 
— prawica żąda przywołania do porządku — 
posłowie rzucają sobie wzajemnie wyrazy, 
wcale o szacunku nie świadczące. Wicepre­
zydent G l a m  stwierdza, że nie może być odpo- 
w ledzialnym za słowa Enotza, skoro ten nie zwa­
żając na napomnienia prezydenta, przekrzyczał 
go. Przywołuje go zatem teraz do porządku. 
Następnie polemizuje T i i r k  z B i e g e r e m ;  
prezydent odbiera mu głos, a E n o t z  wo­
ła: wkrótce dostaniemy w parlamencie kagańce. 
P r a d e  polemizeje z G r e g r e m  i nazywa go 
„mistrzem denuncyacyi". W tym tonie toczyły 
się dalej jeszcze owe „faktyczne sprostowania". 
W ogóle cała lozprawa adresowa — do której je­
szcze powrócimy, najprzykrzejsze czyni wrażenie. 
Mowy polskich posłów Dzieduszyckiego i Czarto­
ryskiego podamy w całości według stenogramów.

Dzisiaj oabywa się pierwsze posiedzenie obu 
delegecyj dla spraw wspólnych. Będzie ono po­
święcone wyłącznie foi malnoćciom. Z wytęże­
niem oczekuje świat polityczny zwykłego przyję­
cia przez cesarza oba delegacyi, zawsze bowiem 
przy tej sposobności przemówienie cesarskie uzu-
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pełnia mowy tronowe w obu parlamentach bar­
dziej szczegółowemi uwagami o położeniu spraw 
zagranicznych, co wobec teraźniejszego zawikła- 
nia na wschodzie budzi najżywsze zajęcie.

Prezydent Grevy przyjął dymisyę ministrów, 
którzy nie zostali wybrani deputowanymi. Są to 
pp. P i e r r e  L e g r a n d  i H e r v e z  M a n g o n .  
Również podali się do dymisyi dwaj sekretarze 
stanu: H e r a u l t  i R o u s s e a u .  Panowie ci bę­
dą pełnić swe obowiązki aż do zamianowania ich 
następców.

Eongres obu Izb zostanie zwołanym do Pa­
ryża na dzień 21 grudnia. Zdaje się, że pono­
wny wybór Grevy’ego prezydentem Francyi jest 
już zapewniony.

Do Temps'a donoszą z T o n k i n u, że od poj 
czątku lata zmarło tam na cholerę 3000 żołnie­
rzy francuskich. Szerzenie się zarazy krępnje ru­
chy armii i utrudnia pacyfikacyę kraju. Posiłki, 
które mają nadejśó z Francyi, wystarczą zale­
dwie na zapełnienie szeregów, przerzedzonych 
przez cholerę.

Minister Gampenon otrzymał od generała Cour- 
cy depeszę z uwiadomieniem, że w obozie fran­
cuskim nie wiadomo nic o rzezi chrześcian w 
A n n a m i e .  Gen. Gourcy przypuszcza, że pogło­
ska o wymordowaniu kilku tysięcy osób odnosi 
się do poprzednich wypadków.

W zamku Hawarden, posiadłości p. G 1 a d s t o- 
n e ’a odbywają się od dłuższego czasu narady, 
które mają na celu ^jednoczenie wszystkich libe­
ralnych odcieni. P. C h a m b e r l a i n ,  J o h n  
B r i g t h  i lord B o s e b e r y  odwiedzają kolejno 
sędziwego naczelnika whigów. Skrajne stronni­
ctwo liberalne nie chce żadną miarą odstąpić oh 
programu p. Chamberlaina, zawierającego, jak 
wiadomo, następujące trzy punkta: parcelację 
ziemi między robotników, zaprowadzenie bezpła­
tnej nauki w szkołach ludowych i przyjęcie pro­
gresywnego podatku dochodowego. Większość li­
beralnego obozu opiera się jeszcze tym wnioskom. 
Wprowadzenie ich w życie napotka na niejedną 
trudność, zwłaszcza, iż stanowisko, jakie p. Cham­
berlain zajął w polityce zagranicznej, podkopało 
jego popularność. Jest on otwartym zwolenni­
kiem Bosyi i sprzeciwiał się zawsze wszelkiej 
energicznej akcyi na półwyspie Bałkańskim i 
w A zji środkowej.

Z Teheranu donoszą, że mieszkańcy T u r k e -  
s t a n u  przyjęli z radością wiadomość o załatwie­
niu sporu afgańskiego. Oficerowie rosyjscy i dy­
gnitarze turkestańscy wjpowiadąją przekonanie, 
że w o j n a  z A n g l i ą  wybuchnie dopiero wten­
czas, gdy Bosya ukończy budowę kolei żelaznej 
do Merwu.

Zaraźliwe choroby dziesiątkują wojsko rosyjskie 
w obozie pod Saraksem. W lazarecie znajduje 
się pi zeszło 400 chorych. Część komisyi grani­
cznej przybyła już na miejsce i znajduje się w 
pobliżu Heratu. Odbywa ona podróż w licznym 
orszaku, a tabor jej składa się z tysiąca mułów 
i większej jeszcze ilości wielbłądów.

Sir D r u m m o n d  W o l f f  odroczył wyjazd 
do Egiptu, gdyż k o n w e n e y a  a n g i e l s k o -  
t u r e c k a  zostanie dopiero za kika dni podpisa­
ną. Ma się ona s ia d a ć  z sześciu artykułów i 
zawierać następujące najważniejsze postanowienia: 
Eedyw T wfik pasza, wraz z pełnomocnikiem 
Turcyi i p. Drnmmondem Wolfiem ułożą wspól­
nie projekt reformy armii i administracji egip­
skiej i obmyślą środki otrzymania w Sudanie.

Armia angielska opuści Egipt w chwili, gdy 
pokojowe załatwienie kwestyi spornych nie bę­
dzie ulegało wątpl.wosci, wszystkie międzynaro­
dowe traktaty i firmany sułtana pozostaną nadal 
nienaruszone.

Times omawia w obszernym artykule wstępnym 
kwestyę B i r m y .  Dziennik ten przemawia ra 
natychmiastuwem zajęciem tego państwa i wyli* 
cza korzyści, jakie handel angielski odniesie przez 
rozszerzenie posiadłości Wielkiej Brytanii aż do 
granicy państwa chińskiego. Times sądzi, iż ni­
gdy nie nadarzy się tak dogodna sposobność do 
pozbycia się niemiłego sąsiada, który utrudniał 
bezpośrednie stosunki handlowe między posia­
dłościami augielskiemi w Indyach a Chinami. 
Dziennik londyński nie obawia się rywalizacyi 
innych mocarstw. Francya jest bowiem dostate­
cznie zajętą sprawami wewnętrznemi, a Bosya 
zwróciła swą uwagę w inną stronę; tak więc 
wszystkie państwa interesujące się sprawami da­
lekiego wschodu musiałyby przyjąć w milczeniu 
traktat, który Anglia zawrze z Chinami.

K r o n i k a .
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Dr. Napoleon Cybulski, zastępca profesora pe­
tersburskiej akademii medyrzno-chirurgioznej, mia- 
nowauj został zwyczajnym profesorem flzyologii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. W ten 
sposób katedra opróżniona przez śmierć ś. p. Gu­
stawa Piotrowskiego, ostatecznie obsadzoną została.

Ze stacyi telegraficznej w Krakowie otrzymu­
jemy następujące pismo:

„Odnośnie do w Nr. 241 szanownego czasopisma 
pod tytułem „Cenzura krakowska" zamieszczonego, 
a z Kuryera lwowskiego powziętego zażalenia do­
nosi się nprzejmie, że w mowie będąoy, dnia 20 
bm, we Lwowie podany, do Warszawy adresowany 
i inhibowany telegram dziennikarski został na pod­
stawie zarządzenia ck. głównej utaoyi telegraficznej 
we Lwowie, a nie pr>ez podpisaną o. b. główną 
staoyę telegraficzną inhibowanym".

Towarzystwo strzeleckie do członków swoich 
wydało następującą odezwę: „Sezon zabaw zimo- 
wyoh w ogrodzie „trzeleckim rozpocznie się w naj­
bliższą niedzielę t. j. dnia 25 października 1885 
koncertem w sali naszego towarzystwa. Eonoertami 
zajmować się będzie nasz restaurator.

„Choąo utrzymać nasze Towarzystwo na tern 
samem stanowisku jak było dawniej szczególniej co 
do dochodów wobeo nuwo otwartego ogrodu kra­
kowskiego najodpowiedniejszym ku temu środkiem 
jest popieranie tegoż przez nas samych a to przez 
liczne uczestniczenie przy wszelkich zabawach, jakie 
czy to w ogrodzie — na strzelnioy lub też w sali 
urządzone bęaą.

 ........... ■  ■" I i

Baczą zatem P. T. panowie członkowie Towa­
rzystwa strzeleokiego przybyć ile możności z rodzi­
nami w niedzielę na koncert spacerowy około go­
dziny 5-tej po połu.niu, i tym sposobem przywrócić 
znowu dawną świetność naszego tak zacnego i po­
ważnego grona".

Przy kościele św. Wojciecha od kilkn dni usa­
dowiła się ko buta, widocznie obłąkana, napastnjąoa 
przechodniów w sposób nie tylko politowanie, leoz 
oburzenie wzbudzający. Sąsiedni mieszkańcy proszą 
kogo należy, o zajęcie się losem nieszczęśliwej.

Z teatru. Na wieczorku dramatycznym p. Fisze­
ra, znalazła się wczoraj publiczność szczelnie za­
pełniająca całą salę. Po każdym numerze programu 
artysta nagradzany był oklaskami i wywoływaniem. 
Dla najzaciętszych przeciwników tego rodzaju pro- 
dukcyi, pokonywująoym argumentem jest okoliczność, 
iż p. Fiszer, tam gdzie sam jeden, wyłącznie swoją 
artystyczną inteligencyą zająć ma wieczór cały, nig­
dy ani na chwilę nie zniża się do lokalizowania 
przedstawionych postaci; nie fotografuje, a raczej 
nis karykaturnje nikogo, l»oz uogólnia typy nie ba- 
oząo na to, iż ktoś wolałby go widzieć noharakte- 
ryzowanym na podobieństwo swego znajomego, z 
którego w ten sposób pożartowaó sobie można. Taki 
rodzaj pojmowania zadań sztuki, prodnkoyom p. Fi­
szera daje piętno rzeczywiśoie artystyczne, ogólne; 
a w tem służyć on może za wzór godny naślado­
wania dla tych autorów, którym ani kierownictwo 
artystyczne, ani osobisty ich smak, uie mogą uadaó 
owej miary, tak łatwo i jasno rozróżniającej sztnkę 
dramatyczną, od soenioznego błaznowania. Radzibyś- 
my aby ua to zwrócono uwagę i aby pan Fiszer 
produkeyami swojemi zdołał nanoryó aspirantów 
sztuki z naszego teatru, iż bez szykany osób i bez 
przedrzeźniania znanyoh osobistości można w Krako­
wie zjednać sobie sympatyę, jakiej wczoraj dawano 
dowody, huoznemi i powszeohnemi oklaskami.

„Neronowi ^w dowód wysokiego szaonnkn i 
wdzięoznośoi" ma powstać nowy pomnik sumptem 
pewnej historycznej i magnackiej rodziny — w zna­
nym w kraju parku, pod gruszą, Która odtąd stanie 
się historyczną, a napis na tablicy, który na gruszy 
ma byó umieszozony, stanie się kiedyż zabytkiem 
historyoznym, i nad nim może suszyć sobie będą 
głowy historycy i archeologowie. Aby ioh uwolnić 
od tego kłopotu, dla pamięci potomnych notujemy, 
że napis: „w dowód wysokiego szacunku i wdzię 
czności" przeznaczony jest Neronowi, który nie był 
ani owym głośnym z dziwactw i okruoieństwa oe- 
sarzem rzymskim, ani żadnym bohaterem, Inb do­
broczyńcą, zasługującym na „wysoki szacunek i 
wdzięczność" u przyszłych pokoleń, leoz pieskiem, 
wysoko szanowanym i wdzięcznie wspominanym w 
owej głośnej rodzinie. Wedłng miary, jakiej się trzy­
mano w ocenianiu zalet i zasług, ów Nero musiał 
się odznaczać odpowiedniemi zaletami, szczególnie 
wiernością, usłużnością w aportowaniu, szczekaniem 
na kogo wskazano i lizaniem ręki za smaczne kąski 
Jakiżby mu pomnik postawiono, gdyby jeszoze umiał 
szkalować na zawołanie — pisemnie 1

Profesor politechniki lwowskiej p. Józef Jae- 
german wyrokiem sądu powiatowego lwowskiego 
skazany tostał za pobicie 15-letniego BtnJenta Ję­
drzeja Moraczewskiego, syna radoy namiestnictwa, 
na grzywnę w kwooie 15 złr. W motywaob wyro­
ku uwzględniono okoliczhośoi łagodzące, że p. J. 
nie był dotychczas karany, że działał w rozdrażnie­
nia i że jest nadzieja poprawy. Pobicie młodego 
Moraczewskiego odbyło się w biały dzień na nlioy, 
wobeo świadków zeznających jednomyślnie na nie­
korzyść profesora Jaegermana. Wy w ‘łanem zostało 
wskutek sporów dzleoi profesora z dziećmi radoy 
namiestniotwa. W aroysmutnym. i kompromitującym 
tym wypadku, najlepiej ilustruje rzeoz ustęp mowy 
adwokata dra Malyego, który powiedział: „Ta oko­
liczność , że oakarżon; jest profesorem politechniki, 
nadaje spranie wielką doniosłość. Ludzie prości 
mogą się dać unieść, ale od profesora, mającego 
kształoić młodzież, wymaga się humanitarnego wy 
kształcenia i obejścia się. Wyprawianie bnrd uli­
cznych, któro zakończyły się wstawieniem się poli- 
oyi, przynosi ujmę stanowisku profesora."

Do biura policyi lwowskiej zaprosił odezwą 
pan o. k. konoypieni policyjny F. Kotowski wszyst­
kich członków rozwiązanego Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomooy rękodzielników i przemysłowców, dla 
omówienia majątkowej sprawy byłego Stowarzy­
szenia.

Z tego powodn Kuryer lwowski pisze: „niezwy- 
kłą oiekawość wzbudza, iłu też pp. członków p o-1 
w r ó c i  ztamtąd do domu?"

A możeby lepiej było zapraszać odrazu na zgro­
madzenie, które się odbędzie w aresztach ?

(ił.) Nowy Sącz, 20 października. (Niemoy na ko­
lei. — Szkoły. — Zabawa. — Wybór rewizora poli- 
oyi) W skutek powiększenia warsztatów kolejo­
wych zwiększyła się i liczba robotników. Obecnie 
liczba ioh dochodzi 180, lecz z końcem roku doj­
dzie 300, ku czemu powiększono ubikaoye warszta­
towe Ze smutkiem notujemy fakt, iż dyrekeya ko­
lejowa wyższe posady przy tutejszych warsztatach 
obsadza Niemcami, lub zniemozałymi Czeohami, a 
natomiast usuwa, lub w randze nie posuwa kra­
jowców, którzy pod względem zasługi i rutyny wy­
żej daleko od nich stoją. W skutek ogólnego z te­
go powodu niezadowolenia, przyszło nawet między 
robotnikami do zaburzenia, które z czasem przybrać 
może większe rozmiary.

Frekwenoya w tutejszej szkole ludowej męskiej 
wzmogła się w b. r. nadzwyczajnie. Pierwsza klasa 
podzielona jest na cztery oddziały, inne klasy są 
także przepełnione, leoz zapewne ze względu na 
oszczędność Bada szkolna kraj. nie podzieliła ioh 
dotąd. Sprawa niezawodnie oprze się o minister­
stwo. Dziwna rzeoz, iś Bada szkolna kraj. dopro­
wadza do takich ostateczności, wiedząo p-zecież o 
tem, iż podobne jej rozporządzenia nie otrzymywały 
aprobaty wyższej władzy, bo jakże mogły otrzymać, 
gdy stoją w sprzeczności z istniejąoą ustawą, oraz 
wymaganemi warunkami hygienioznemi i pedago- 
gioznemi.

Poruszająo tę sprawę, chcemy zwrócić uwagę re­
prezentacji miejskiej na tę okolioznośó , iż budowa 
drugiej szkoły ludowej jest bezwarunkowo niezbę­
dną. Sprawą tą zajmowała się jnż ankieta, leoz jej 
wnioski dotąd nie ujrzały światła dziennego, jakby 
to było sprawą podrzędnej wagi.

Statut szkoły rzemieślniczo-przemysłowej zosI zł 
przez Badę szkolną krajową zatwierdzony i wpisy 
do tej szkoły od 15 b. m. się rozpoczęły. Bada 
nadzorcza tej szkoły dotąd się nie ukonstytuowała. 
Delegaci do tejże Bady wybrani zostali z Bady miej­
skiej : pp. Festenburg, naczelnik warsztatów kolejo- 
w /ch ; Oleksik, krawiec ; z Tow. pedagogicznego : 
Szaflarski, kapitan emeryt.; z grona nauczycieli: 
Sękowski, prof. gimn, i Kisielewski, nanos.; se
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stanu przemysłowego: Bitter Feliks, kupiec i wice­
burmistrz. Dyrektorem szkoły zamianowany został 
p. Kosman, dyrektor ludowej szkoły męskiej. Ba­
da powiatowa nie dokonała dotąd wyboru delegata 
do Bady nadzorczej. Szkoła ta doznała między rze­
mieślnikami najlepszego przyjęcia, co jeBt bardzo 
dobrym objawem.

W tych dniaoh ma się odbyć w kasynie cyw. 
zabawa na dochód wydalonych z Prus.

W ostatnich czasach obsadzono posadę rewizora 
polioyi. którą otrzymał p. Pociecha, sie żant policyi. 
Wybór ten narobił dosyó kwasu między radcami 
miejskimi, w skutek czego zrezygnowali pp. dr. Kle­
mensiewicz , dyr. gimn. i Szaflarski, kapitan emer. 
Bada miejska rezygnaoyi jednak nie przyjęła.

W stolicy Bułgaryi, w Sofii, ukazała się map> 
i  napisem: „Przyszła Wielka Bułgarya". Granice 
tej wymarzonej Bułgaryi rozciągają się aż do Adrya- 
nopola, obejmnją wilajet kosowski, nowobazarski i 
ozęśó Serbii. Wydawca zrobił na tej mapie dobry 
interes. Sprzedaje ją bowiem tysiącami egzempla- 
rzów. Bodaj to umieć wyzyskać chwilowy zapał,

Stempel dziennikarski, ożyli podatek pobierany 
od każdego numeru czasopisma, istniejący dotąd 
wyłącznie w Austryi i Turcyi, zaprowadzony ma 
być we Włoszech. Bząd włoski doch«dz: widocznie 
do przekonania, iż powierzony jego pieozy naród jest 
zanadto ucywilizowanym.

Bezstronny krytyk. Włoski pisarz dramatyczny, 
Arnoldo Yasallo, jest zarazem bardzo surowym re­
cenzentem teatralnym i redaktorem czasopisma rzym­
skiego p. n. Capitan Fracasso. Wystawiając w 
bieżącym miesiącu w Turynie najnowszą swą kome- 
dyę p. n. „Oltmpja", która upadła, telegrafował 
autor i redaktor do swego picma jak następuje: 
„Sztuka moja zrobiła sromotne fiasco. Pierwsze trzy 
akty przyjęto bardzo ohłodno, ostatni wygwizdano".

Komitet opieki nad wygnańcami z Prus otrzy­
mał od 12 do 20 października następujące składki: 
N. N. z Nowego Sącza 3 złr., Komitet Jarosławski 
zwrot 5 złr kosztów za posłanego człowieka, toż 
samo zwrot od p. M, Koanrewioza 7 złr. Es. Jan 
Wirmański składki zebrane w kościele 7 złr. 60 
ct. Po 10 złr. pani dyrektorowi Wrotnowska, p. 
Jan Kanty Kirchmayer, p. Walery Brzozowski, p. 
Wołłodkowioz po raz drngi, p. Adolf Rylski z Ol­
chowy. 20 złr. młodzież handlowa krakowska. 23 
złr. przez Adm. Czasu. 25 złr. ks. kanonik Komo­
rek z dekanatu wadowickiego 35 złr. Komitet sa­
nocki od panów Feliksa Gniewosz*, Wiktora Kazi­
mierza, Alfonsa Beizensteina, Jana Kantego Dy dyn- 
akiego po 5 złr., Antoniego Gniewosza 3 złr.. zaś 
od panów Zygmunta Janowskiego, Konstantego So­
kołowskiego, Józefa Jordana, Edmunda Wasilkow­
skiego. Hieronima Romera. Bolcnła^a Zatorskiego 
po 2 złr. 42 złr. zwrot kosztów l  Kołomyi. 50 złr. 
p. Joachim Perlberger z Wieliczki przez p. starostę 
stamtąd. 61 złi. 6 et. przez Adm. Czasu. 69 złr. 
Rada powiatowa w Pilznie. 100 złr. przez Adm. 
N . Be formy. 124 złr reszta z kwotj przeznaczo­
nej przez Badę miejską krakowską na przyjęcie Kó­
łek rolniozyoh.

Bazem dochodu do 20 października 5795 złr. 77 
ent. Rozchodu 2421 słr. 57 cnt. Pozostaje w ka­
sie 3374 złr. 20 ont.

Doniaaioro ^Komitetowi, że kilkaset osób dostało 
nakaz opuszczenia do 1 grudnia wschodniego Ślą­
ska, zatem w tych dniaoh spodziewany napływ bar­
dzo znaczny nieszczęśliwych wygnańców. Do 20 
października przybyło 255 familij, ««ób zaś 721 
rachując żony i dzieci — umieszczono 249 familij, 
a do umiobzozenia pozostaje 6 familij, osób 22

Repertuar teatru krakowskiego.

S o b o t a  24-go: (Po raz pierwszy) „Bobuma“, 
komody* w 4 aktach E. Cadol, z franem kiego prze­
łożył Jan Arwin.

N i e d z i e l a  25-go: „Ogniem i mieozem", obiaz 
dramatyczny w 6 odsłonach, pocuug powieści H. 
Sienkiewicza, przerobił B. Pobóg.

WiaMci naitnre, literackie i artystyczne.
— Redakcja Ogniska domou ego otrzymała upo­

ważnienie do wydania kompletnego utworów ś. p. 
Maryi Bartuś ua rzecz i dobro pozostałej sędziwej 
matki nieodżałowanej pamięci poetki. Komitet upo- 
rządkowująoy i zbierająoy pozostałe prace po ś. p. 
Maryi Bartna, a składający się z pp. Józefa Bliziń- 
bkiego, Karola Brzozowskiego, dra Teofila Ciesiel­
skiego, Wacława Kcszyca i Bronisława Zamorskie­
go, uprasza wszystkie osoby, posiadające jakiekol­
wiek rękopisma wierszem iub prozą wspomnionej 
autorki, o nadsyłanie ich do Bedakcyi Ogniska 
domowego we Lwowie przy ulicy Garncarskiej 1. 
2c H piętro.

— Tygodnika polskiego numer czwarty przy­
nosi interesującą rzeoz o rnchn literackim Rusinów.

— O talencie p. Jana Fnchsa krakowianina, z 
wielkirm uznaniem wyrażają się dzienniki norymber­
skie. P. Fuohs należy obecnie do składu tamtejszej 
opery, krytyka chwali zarówno rozległy głos śpie­
waka, jak i artystyczne jego wykształcenie Między 
innemi dotychczas występował tam p. Fucha jako 
Landgraf w Tanhauserze, jako Rooco w Fidelio, ja­
ko Wikinyson w nowej operze Binglera Frithjof, 
wreszcie jako Baron w Trębaczu z Sakk ngen. Szcze­
gólnie w te) ostatniej operze, jak jeden z dzienni­
ków (N. Nurńb. Ztg.) się wyraża „zachwycił pu­
bliczność, i większa część oklasków, które przedsta­
wienie pozyskało, jemu się właściwie należała".

—  Pan Seweryn Obst, artysta malarz, wraz z p. 
Koatkiewiozem, właśoioielem zakładu chromolitogra- 
ftcznego we Lwowie, wydawać będą typy ludowe 
wschodniej i zaonodniej Galioyi. Pierwsze dwie od­
bitki, jnż dokonane, przedstawiają hucuła i hucułkę, 
jadąoyoh na koniu, w strojach świąteoznyoh,

— Słynny malarz niemiecki Karol Pilloti, otrzy­
mał od berlińskiej galeryi narodowej zamówienie na 
obraz olbrzymich rozmiarów odtwarzający śmierć 
Aleksandra Wielkiego. Obraz w połowie już wykończo­
ny, przedstawia bohatera w chwili zgonu spoczywa­
jącego na przepysznem łożu. Małżonka jego Roksa­
na trzyma dłoń konającego, przez otwarte drzwi ci­
sną się wojownicy, aby po raz ostatni ujrzeć swego 
wodza.

Nowe książki (Lingwistyka):
—  Ł o ś  J a n : Porównanie fonetycznvoh właści­

wości kilku gwar polrkioh. Kraków, 1885.
—  M a t u s i a k  Szymon: O niektórych zjawi- 

skaoh języka polskiego. Kraków, 1885.
— M o r a w s k i  Szczęsny: Wyrazy feniokie w 

mowie polskiej. Lwów, 1885.
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Dział ekonomiczny.
XI Walne Zgromadzenie Zwiąiku Stowarzyszeń 

zaroDkowych i gospodarczych.
(Dokończenie.)

Na popołudaiowem niedzielnem posiedzeniu 
sprawę p. B i e c h o ń s k i  imieniem komi- 

syi, wybranej do bpraw Patronatu. Ze sprawo­
zdania Patrona komisya przekonywa się, że i- 
dziemy naprzód, i coraz większy teren działal­
ności naszej zdobywamy. To zniewala nas do 
wszelkiego uznania i wdzięczności ^Patronowi i 
Wydziałowi, ale nie uwalnia od wyrażenia ży­
czeń, które spełnić by się po winne. Patron 
stwierdza, że wkładki oszczędności zmniejszyły 
się o 1ji miliona. Komisya mniema jednak, że 
zmniejszenie to jest pozorne, a raczej tylko do 
kilku wyjątków się odnosi. I  tak skutkiem wy­
jątkowych stosunków zmniejszyły się wkładki o- 
szczędności w banku zaliczkowym w Stanisławo­
wie o 120,000 złr., w gal. kasie zaliczkowej we 
Lwowie o 280.000 złr. i w iwowskiem tow. za- 
stawniczem o 100.000 złr. Jeżeli te cztery in- 
stytucye potrącimy, to zmniejszenia u ogółu sto­
warzyszeń nie ma. Zbyt mały postęp jednak czy­
ni wzmaganie własnych funduszów towarzystw, 
i dla tego komisy:: wnosi, zalecić towarzystwom 
zaliczkowym szybsze zwiększanie funduszów re­
zerwowych i tworzenie specyalnej rezerwy strat 
od tamtycn funduszów oddzielonej.

Dr. L e c h o w s k i  żąda, aby fundusze rezer­
wowe podnieść do 50% udziałów — pobieiat 
wkładki wpisowe i przy wyctąpieniu, a co de 
rozdziału zysków opłacać od udziałów dywidendę 
tylko w wysokości tego, co się opłaca od wkła­
dek oszczędności. S z a n o w s k i  popiera wniosek 
komisyi, również jak i R o m a n o w i e  z, który 
jednak sądzi, iż przy staranniejszem odpisywaniu 
dubiozów przy układaniu bilansów nie będzie po­
trzeba tak znacznych rezerw.

Zgromadzenie uchwala zgodnie z wnioskiem 
komisyi: Wzywa się Patrona, aby zalecił towa­
rzystwom zwiększanie funduszów rezerwowych i 
wzięcie ped rozwagę tworzeń e specyalnych re­
zerw strat.

W dalszym ciągu sprawozdania p. B i e c h o ń- 
6 k i mówi o stosunkach towarzystw z innemi in- 
stytucyami, które je  zasilają kredytem, podnosi 
z uznaniem czynności Patronatu w tej mierze, a 
wykazując, iż największą pomoc maią towarzy­
stwa w gal. kasie oszczędności we Lwowie i w 
Bunku krajowym, wnusi, aby wyrazić tym dwom 
instytucyom szczere podziękowanie, co też zgro­
madzenie uchwala.

Wszakże —  mówi dalej sprawozdawca — nie 
należy się oglądać wyłącznie na kredyt zewnę­
trzny w wielkich instytucyach, ale towarzystwa 
powinny w pierwszym rzędzie starać się o zau­
fanie u publiczności miejscowej, u różnych miej­
scowych funduszów, instytucyj i stowarzyszeń. 
Komisya wnosi, aby rezolucyą w tym duchu za­
lecić to postępowanie towarzystwom. Przeciw te­
mu przemawiają S z a n o w s k i  i J a w o r o w s k i ,  
który wyraża obawę, żeby przez to nie osłabić 
atarań o kredyt w wnukich insty tucyach. Wnio­
sek komisyi' po obronie przez U l m e r a ,  B o ma -  
n o w i c z a ,  Z b r o ż k a  i S k a ł k o w s k i e g o  zo­
stał przyjęty.

Następnie uchwalono n .  wniosek komisyi za­
lecić wielką oglylnońć w zakładaniu nowych to- 
wurzy itw, aby nic tworzyć ich w takich miej­
scowościach, gdzie n.e mogłyby być żywotne, 
tudzież zalecić zw janie takich stowarzyszeń, o 
których można już było się przekonać, że żywo­
tne nie są.

Szerszą nieco dyskusję wyw ołała następna 
sprawa, wniesiona z tejże samej komisyi przez 
p. B i e c h o ń s k i e g o ,  a odnosząca się do lu- 
stracyi. Komisya uznaje, że dotychczasowa lustra- 
cya jest niedostateczną, skoro w jednym , roku 
zlustrowano tylko 20 stowarzyszeń. Wnosi prze­
to: W. Zgr. uznając potrzebę rozszerzenia lu- 
straeyi, uchwali zamianowanie jednego stałego 
lustratora, jako urzędnika Związku, i zawiado­
mienie o tern Banku kratowego i gał. kasy o- 
szczędności we Lwowie. Przeciw wnioskowi te­
mu wystąpił dr. L e c h o w s k i  wnosząc; Upra­
sza się Patrona, aby dbając jak dotąd o rozwój 
i dobro stowarzyszeń, starał Bię o to, by co roku 
przynsjmniej w Ji. do 7» stowarzyszeń odbyła 
się lustracya. Wniosek komisyi broni my przez 
U l m e r a ,  W y s z y ń s k i e g o  i B i e c h o ń ­
s k i e g o ,  został przyjęty.

Imieniem tejże komisyi wnoci p. D l m e r  u- 
dzielenie Patronatowi i Wydziałowi atsolutoryum 
za zarząd funduszów Związku, co też uchwalono. 
Ten sam sprawozdawca wnosi budżet na r. 1886. 
Budżet ten skutkiem uchwały o lustratorze jest 
znacznie wyższym od tegorocznego, wstawiono 
bowiem 1 500 złr. n« płacę lustratora, a 1590 
na dyety i koszta podróży. Ogół wydatków wy­
nosi według tego budżetu 6137 złr. — co ma 
być pokryte wkładkami od stowarzyszeń w wy­
sokości 1 °jo czystego zysku i */« od tysiąca wpła­
conych udziałów, z tern wszakże zastrzeżeniem, 
że wkładka od jednego stowarzyszenia nie ma 
wynosić mniej niż 25, ani też więcej niż 200

złr. Tak obliczone w kładki p rzyniosą 6.286 złr. 
dochodu Prócz tego posiada Związek remanent 
Kasowy 1.628 złr. Budżet wraz z wymiarem wkła­
dek przyjęto w edług  w niesku komisyi.

Następnie uchwalono polecenie Patronatowi, 
aby zbadał sprawę płac funkeyonaryuszów Towa­
rzystw zaliczkowych, które są czasem niestosun- 
kowo wysokie, czasem zaś niestosunkowo niskie. 
Wreszcie komisya dla speaw Patronatu wnosi po­
dziękowanie i uznanie dla Patrona 1 Wydziału, 
co jednomyślnie wśród oklaskuw uchwalono.

Następuje sprawozdanie komisyi do reszty po 
stawionych na pierwszem posiedzeniu wniosków, 
których sprawozdawcą^był p. S z a n o w s k i .  U- 
chwalonc wniosek towarzystwa gorlickiego o po­
czynienie starań u Sejmu, aby towarzystwa, tru­
dniące się podniesieniem przemysłu domowego, 
uwolniono od dodatku krajowego, i starań w Ra­
dzie państwa, aby je uwolniono od podatku za­
robkowego i dochjdowego.

Z powodu niepłacenia wkładek wykluczono 
awa Towarzystwa ze Związku. Na zaproszenie 
tow. zal. w Drohobyczu, aby następny zjaza tam­
ie  się odbył, uchwalono: W. Zgr. z wdzięczno­
ścią przyjmując do wiadomości to zaproszenie — 
pozostawia Patronowi i Wydziałowi wybór miej­
sca przyszłego zjazdu. W reszcie wybrano pono­
wnie do Wydziału następujących w tyic roku 
członków: dra Mały’ego, Aleksandrowicza i Kem- 
pnera. Po c*em przewodniczący zamknął zjazd, 
a delegaci uprosili Patrona, aby ich imieriem 
podziękował Prezydentowi miasta za gościnne u- 
życzenie sali.

Sprawozdania > posiedzenia Krakowskiej Izby 
handlow o-przem ysłow ej z dn. 21 b. m.

Przewodniczący prezes Izby T Baranowski. Obe­
cnych członkow 22.

Na wstępie poświęca przewodniczący kilka słów 
pamięci ś. p. Ludwika Zieleniewskiego, podnosząc 
jego zasługi na polu przemysłowem 1 wzywa obe­
cnych do oddania czci pamięci zmarłego przez po­
wstanie. Ptzcohodząc do porządku dziennego, zdał 
sekretarz Izby dr. Leo bprawę z czynności biura od 
czasu ostatniego posiedzenia. W tym czasie zała­
twiono 205 exhibitów, między któremi było 23 w 
sprawach rękodzielniczych, 13 w sprawach targo­
wych , 7 wpisów firm, 4 certyfikaty i poświadcze­
nia , 3 opinie w sprawach stemplowych, 8 spraw 
kolejowych, 12 relaoyj do namiestnictwa i minister­
stwa h indlu , 9 opinij dla władz wojskowych itd. 
Markę oohronną zarejestrowano na rzecz haudlu ko­
rzennego pod firmą: „M, Jawornicki" w Krakowie. 
Następnie przedłożył sekretarz prospekt wykazu a 
dretów austryacko-węgierskich farm, zajmujących się 
eksportem wyrobuw pr»emysłowyoh za granioe pań­
stwa, który to wykaz ułożonym być ma pod powa­
gą komisyi przez ministra handlu us-anowionej i 
rozpowszechnionym przez austryacko-węgierskie po­
selstwa i konsulaty. Ze względu na ważność tej pu- 
blikacyi uchwalono streszczenie prospektu i formu­
larz zgłoszeń wydrukować i znaczniejszym firmom 
tutejszym rozesłać.

W dalszym toku obrad przedstawił gzef biura 
dr. Weigel operat Izby w sprawie nowelli do taryfy 
cłowe i ewentualnego związku cłowego z państwem 
nicmieckiem. Z obszernego referatu wyjmujemy jako 
eseneyonalne zasady, że Izba w pierwszej linii 
oświadcza się za pewną stałością taryfy cłowij, albo­
wiem częste i niespodziewane zmiany wyrządzają 
szkody pizemysłow< om i kupcom obalająo ich obli 
czenia chociażby najdokładniejsze. Gay p ińst^a ościen­
ne zamknęły się przez zaprowadzenie wysokich ceł, 
monarchia “Ufl‘rycoko - węgierska powinna w drodze 
rstorayl zaprowadzić, również pewno podwyższenie 
dotyehrzasowych opłat, jednakowoż z należytem 
uwzględnieniem konsumentów. Dnia cłowa z cesar­
stwem n.emkckiem przyniosłaby na razie więcej 
szkody niż pożytku, dążyć jednak należy do zawar­
cia z Niemcami traktatu handlowo - cłowego na lat 
10 — 12 na podstawie przyznania praw narodu naj­
bardziej uwzględnianego, (Meisibegunstigungsver 
trag). Po dłuższej dysknsyi, w której wzięli udział 
pp. Strzygowski, Epstein, Reich, Mcndelsburg i Ba 
ruch, zgodzono się na powyżpze zasady i szczegóło­
wa tychże przeprowadzenie; co do o e ł o d z b o 
ż a jednak uchwalono oświadczyć się przeciw ich 
podwyższenia, albowiem doświadczenie wykazało, że 
podwyższenie ceł zbożowych w państwie, w którem 
wy wóz zboża przewyższa przywóz jest bezskutecznem, 
a tern samem bezcelowem, a nie przynosząo po­
żytku rolnictwu, oddz.aływa szkodliwie na handel 
zbożowy i przemysł młynarski.

Resztę posiedzenia zajął budżet Izby na rok 1886, 
p rzjię ty  na wniosek sprawozdawcy p. wiceprezesa 
Mendelsborga według wniosków komiByi budże­
towej •

Wydatki preliminowane na rok 1886 wynoszą 
7,476 złr. a ze względu na znaczniejszy remanent 
kast wy wystarczy dla pokrycia takowych rozpisanie 
dodatku w wysokości l 1/* centa od 1 złr. podatku 
zarobkowego t. j. najniższego dodatku ze wszystkich 
Izb austryackich.

Z kwoty preliminowanej na cele przemysłowe 
uchwalono udz.elić p. Maryi Zamośoik, kształcącej 
się na nauczycielkę haftu i wyrobu sztucznych 
kwiatów, stypendyum na rok trzeci w kwocie 850 
złr. a. w.

Ankieta chmielarska odbyła dn. 20 b. m. p«-
si dzenie pod przewodnictwem p. Gizowskiego, de­
legata lwowskiego Towarzystwa rolniczego. Dysku­
sja toczyła s ę w dwóoh kierunkach: co do ule­
pszeń produkcji chmielu, następnie zaś co do uła­
twienia zbytu.

Ankieta uznała, iż niezbędnym warunkiem pod­
niesienia produkcyi jest zaprowadzenie wykładów o 
chmiehrstwie przy szkołach rolniczych, przedQwszyst- 
kiem zaś wysyłanie uczniów do wzorowych chmie­
leni, Odnośny wniosek przyjęto jednogłośnie Wię 
kszością głosów przyjęto w zasadzie wniosek o u- 
rządzaniu doświadczalnych staoyj ohmielarskich, a 
opracowanie odpowiednich projektów polecono sek- 
cyom chmielarskim obydwóch Towarzystw rolniczych 

Co do ułatwienia zbytu dla produkcyi krajowej 
zastanawiano się przedewszystkiem nad wnioskiem 
Męiińskiego, zmierzająoym do założenia spółki chmie- 
larskiej. Tu nasnwało się pytanie, czy spółka mia­
łaby udzielać kredytu browarom krajowym, czy też 
ograniczyłaby się na zakładaniu magazynów, posta­
raniu się o zdolnych agentów i sortowaniu chmielu.

Męciński modyfikował swój wniosek zwłaszcza 
pod względem dawanu kredytu i ujęcia działalno­
ści spółki w skrcmuiejsze ramy, a zgromadzenie 
przyjęło go jednogłośnie i poleoiło sekeyom cLmie- 
larskim obydwóch Towarzystw wypracowanie odpo- 
wiedniegu statutu i przedłożenie go ua najbliiszem 
zgromadzeniu producentów chmielu.

Towarzystwa hipoteczne wobec nabywców 
Z licytacyi. Za starąniem Wł. hr. Russoekiigo, 
prezesa gal. Zakładu kredytowego ziennkiego, odby­
ła się temi dniami we Lwowie poufna narada dy 
rektorów poważnie5szych tutejszych inslytuoyj finan­
sowych. Powodem zwołania konferencji było zasa­
dnicze orzeczenie najwyższego trybunału sprawiedli­
wości z powodu sueoyalnego wypadku, a mianowi- 
cie że „pu prawomocności aktu licytacyjnego ma 
nieruchomość natychmiast być oddaną nabywcy w 
fizyczne posiadanie". Jestto orzeczenie dla finanso­
wych instytucyj hipotecznych niedogodne; w pra­
ktyce bowiem przedstawia się rzecz tak : Po pra­
womocności akta licytacyjnego obejmuje nabywca 
nieruchomość w fizyczne posiadanie i zaczyna eks­
ploatować gospodarstwo na wielką skalę; niema on 
zamiaru utrzymywać się przy własności, leoz chodzi 
mu wyłącznie tylko o chwilową — jak największą 
korzyść. Po kilku miesiącach, a częstokroć nawet i 
później pokaznje się, że nabywoa nie może, albo nie 
chce dotrzymać waianków licytacyjnych, rozpisuje 
się więc nową lioytaoyę, a nabywca pierwszy pro­
wadzi dalej swoją eksploatacyjną gospodarkę ze szko­
dą poprzedniego właściciela albo instytucyi finanso­
wej, która lokowała fundusze swoje na jego hi­
potece.

Rozbierano jeszcze i inne niedogodności, jakie wy­
pływają dla instytucyj finansowych wskutek powol­
nego postępowania egzekucyjnego, dzięki któremu, 
instytucye tego rodzaju, jak gal. zakład kredytowy 
ziemski, chociaż dają pożyczki tylko do wysokości 
połowy wartości hipoteki, tracą mimo to przy egze­
kucyjnej sprzedaży nieruohomości.

Prawdopodobnie będzie wniesiony o tern memo 
ryat do Sejmu oelem zmiany procedury sądowej,

7.i gospodarka rabunkowa takich nowonabywcóW' 
spekulantów jest zdrożna, to nie ulega wątpliwości. 
Jednak zdarza się też bardzo często, że pozostawie­
nie majątku w rękach dawnego właściciela już po 
odbytej licytacyi egzukucyjnej byłoby z krzywdą dla 
nowonabywcy, zwłaszcza że dawny właściciel, stra­
ciwszy nadzieję utrzymania się przy majątku, nie 
myśli Bię nim opiekować należycie i zaniedbuje go, 
jeżeli mu nie szkodzi. Trudno zatem wybrnąć s ko- 
lizyi, która się tu nasuwa.

Popyt na chmiel. Biuro Tow. roln. w Rzeszo­
wie donosi: Targ zbożowy we Lwowie wywarł chwi­
lowo bardzo deprymujące wrażenie na producentów 
chmielu, jednak już dzisiaj za lepszemi gatunkami 
kupcy i Zateeu zaczynają się dopytywać W tych 
dniach mieliśmy zapytanie od firmy Jakóba Hellera 
z Zatecu, ozy w Rzeszowskiej okolicy jeszcze pozo­
stało coś ohmielu lepszej jak)ści.

Zaraza pyskowa, Z powodu dalszego zmniejsza­
nia się zarazy pyskowej i racicowej w powiecie rze 
szowskim, Namiestnictwo galio. zniosło zarządzenie 
swoje, zabraniające ładowania bydła i świń na sta- 
cyi kolejowej w Rzeszowie.

w duchu wojowniczym. Według zapewnień dzien­
ników tutejszych, Grecya na żądanie rozbrojenia 
się odpowie żądaniem rękojmi pizec w ponawia­
niu się zamachów bułgarskich i wynagrodzenia 
za wydatki wojenne.

Ateny, 22 października. Delyannis zamyśla za­
ciągnąć pożyczkę patryotyczną. Kolonie greckie 
ońirują na wypadek wojny znaczne sumy

Posłowie mocarstw ponowią dziś jeszcze raz 
swoje zbiorowe przedstawienia.

Kom tantynopol, 22 października. Nota okólna 
I orty do mocarstw proponuje zebranie się kon­
ferencyi w Konstantynopolu d b  zajęcia się wy­
łącznie sprawą Rumelii wschodniej.

Reprezentant rządu bułgarskiego oświadczył 
wczoraj ambasadorom, że król serbski odmówił 
przyjęcia misyi specyalnej od księcia bułgarskie­
go przeciwnie nakazał wojsku serbskiemu pochód ku 
granicy. Do wiadomości powyższej dodał zara­
zem oświadczenie dla poinformowania mocarstw, 
iż książę postanowił poddać się ich wyrokowi. 
Też samą wiadomość udzielił także Porcie.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Sofia, 22 października. Rząd bułgarski wręczył 
ciału dyplomatycznemu odpis noty, wysłanej do 
Serbii. Według tej noty knowania serbskich u- 
rzędników pogranicznych przeciw Bulgaryi trwa­
ją ciągle; pojawiaią się odezwy, wzywające Buł­
garów do powstania i ułożenia petycyi o przyłą­
czenie do Serbii. Odezwy te zapowiadają Bułga­
rom bezzwłoczne przybycie wojska serbskiego, 
przyobiecują wolność od płacenia podatków na 
lat pięć, uwolnienie od służby wojskowej i wy­
nagrodzenia pieniężne. Na wspomnianą notę rząd 
serbski jeszcze nic nie odpowiedział.

Ateny, 22 października. Według doniesienia 
ztąd do Ag. Havasa, ministor wojny dla zagrza­
nia ochotników ze Sparty, przemawiał do nich

jaźni F rancji względem Rum unii Król odpowie­
dział na to w wyrazach życzBwyeh.

Według Agencyi Haoasa ta sympatyczna wy­
miana przekonań wywarła we wssystkich kołach 
jak najlepsze wrażenie i pozwala spodziewać się, 
że i na polu ekonomicznem dawne stosunki przy­
jacielskie będą znowu przywrócone.

K u rsa  telegrafiezue.

Telegramy „Howej Reformy11.
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 22 października. Dziś odbyło się pierw­
sze posiedzenie delegacyj dla spraw wspólnych. 
Delegacya austryacka wybrała prezydentem Fal- 
kenhayna, który dziękując za zaufanie, prosi o 
czynne poparcie, a kładzie nacisk na to. ze sta­
raniem deljgacyi będzie zezwolić na środki pie­
niężne, niezbędne dla wujska i marynarki. Jedno 
musimy mieć zawsze na oku, t. j. że przy po 
wszechuie objawiającej się i głęboko uczutej po­
trzebie spokojnego i pokojowego rozwoju pokój 
jedrak tylko tam można uważać za zapewniony, 
gdzie siła z mądrą przezornością się połączy. 
Prezydent wnosi na cześć cesarza trzykrotny 
okrzyk: „Niech żyje!", który delegacya z zapa­
łem powtarza. Wiceprezydentem wybrany Chlu- 
metzky.

Rząd przedkłada preliminarz budżetu wspól­
nego na r. 1886. Ogólna potrzeba wynosi 119 
milionów złr., w tern wydatek na wojsko i ma­
rynarkę 113 milionów. Nadwyżka dochodów cło- 
wych, wpływających do kasy wspólnej, obliczona 
na 25,900.000 złr. Kwota przypadająca do po­
krycia przez Austryę wynosi 62 mil. złr., przez 
Węgry 26,600.000 złr. Budżet dla Bośnii i Her- 
cogowiny daje przy wydatkach, obliczonych na
8.400.000 złr., nadwyżkę w dochodach w sumie 
41.364 złr.

Nadzwyczajny wydatek dla wojska w kraju o- 
kupowanym wynosi 5,900.000 złi*.

W końcu oznajmia przewodniczący, że cesarz 
przyjmie deleganye w sobotę o godzinie 1 w po­
łudnie.

Petersburg, 22 października. Rodzina carska 
przybyła do G atczyny .

Moskwa, 22 października. Wczorajszej nocy 
był tu wielki pożar. Siedm osob zginęło, cztery 
ciężko ranne.

Mośk. Wied. omawiając wywody driennika 
wiedeńskiego Fremdeńblatł o wypadkach na pół­
wyspie bałkańskim, zaznaczają jako fakt niewątpli­
wy. że rewolucya w Filipopolu odbyła się wbrew 
woli Rosyi.

Berlin, 22 października. Urzędowy Beichs-An 
singer ogłasza notę niemiecką do Hiszpanii, du- 
towaną w Friedrichsrnhe dma 1 października. —

Powyższa nota rozbiera szczegółowo pretensye, 
przez Hiszpanię podniesione j oświadcza, iż Niem­
cy nie mogą uznać, by wyspy Karolińskie i Pe- 
lewskie już dawniej, a nie dopiero skutkiem te­
gorocznej okupacyi — były częścią posiadłości 
hiszpańskich. Kwestyę o pierwszeństwo w oku­
pacyi wyspy Yap zbadają Niemcy wyłącznie we 
dług rzeczywistych faktów i bez uprzedzenia, 
skoro nadejdą sprawozdania urzędowe od niemie­
ckich marynarskich oficerów. Nota spodziewa się, 
że przyjdzie do zgody, skoro Hiszpania przyjęła 
pośrednictwo papieża, zaproponowane ze strony 
niemieckiej, i skoro papież oświadczył gotowość 
podjęcia się tego pośrednictwa.

Kopenhaga, 22 października. Kiedy prezydent 
ministrów Estrup. wczoraj popołudniu, wracał do 
domu, i był już w bramie, wówczas strzelił do 
niego dwa razy pewien młody człowiek, typograf 
z zawodu, lecz go nie ugodził. Sprawca na miej­
scu uwięziony.

Paryż, 22 października. Depesza adm. Courcy 
potwierdza wiadomość, iż w prowincyi Kuaugtri 
była rzeź chrześcian.

Madryt, 22 października. Gwałtowny katar 
króla ustąpił; mimo to król nie uczęszcza do 
teatru i zamierza na jakiś czas udać się do le­
tni go pałacu w Purdo.

Madryt, 22 października. Według doniesień 
tutejszych dzienników — Karliści zaczynają or­
ganizować się po wojskowemu, aby na wszelki 
wypadek na przyszłość być w pogotowiu do ko 
rzystania z okoliczności.

Bukareszt, 22 października. Nowo mianowany 
poseł fnneuski Coutouly wręczył królowi pismo 
uwierzytelniające, zapewniał o niewzruszonej przy

W i e d e ń  d. 22 października 1885.

B enu  papierowa austryacka 
,  5% papierowa nieopodat. .
,  srebrna . . . . . . .
„ z ł o t a .....................................

i * R en u  złota węgierska . . . 
Akcye Banku Austro -węgierskiego 
Akjye kredytowe austryackie . .

węgierskie . .
Londyn................................................
fTapaieondor......................................
L om bardy...........................................
Akoye Karola Ludwika . . . .  
Akoye Lwowsko-Cserniowieekls .
t a g l o - t a n k ................................
U n i o n ...........................................
B a n k T e re in ......................................
S t a a t s b a b n ......................................
Elbethalb........................................  .
T ra m w a y ...........................................
L a n d e rb a n k ......................................
A lp in e .................................................
U tri i  .................................................
Rubel . . . * ■ • • ■ > .  
D u k a i .................................................

B e r l i n  <L 2ź października 1885.
Banknoty austryaokie......................
W i edeń. . . . . . . . . .
W arszaw a...........................................
fi if 1 . . . . . . . . . .
5 % Listy zastawne Król. Polsk. . 
i%  Listy likwidaeyjne . . 
Akoye Karola Ludwika . . . . 
Akjye k re d y to w e ............................

«ł 1 •  t  4 a
panu* | potniałam

81*90
98*30

_■_ 82-30
_*_ 108*60
97-97 98*07
—•— 861-—

888 - 283*40
285-26 886*-

—-— 125-10
—•— 9*96

129-25
219-— 221-60

—-— 226*25
9 8 - 98—
76-90 76*75

100 75 101—
276*50 278-60
1 4 3 - 144—
181-80 182—
101-60 101-60
SS-"^ 83*75
—•— 61 50

___

5*93

—•_ 461—

Odpowiedzialny Bedaktor:
ladeu&z Komanowie*. 

Wydawca: D r. Lesław  Borońshi.

Rubryka „Nadesłane11 ile  pechodzl on Redak- 
cyl, która też żadeej edpewtedzlaleefo za alą 
nie przyjmnje.

I A D E H Ł A I E .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
J H a g a i y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .
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Spis towarów n> żądaniu rouyłają opłacony.
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K ratrów , dn ia  22/10.
bez bieżącego kuponu.

Ruble paple: owe rossyjskie . za 100 rr-bii
Marki niemieckie................................100 mar.
Kupony i r e b m e ................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................................
zO-to frankówka złou . . . .
6% PożyoLŁ- ł  j  galie. . . . za) złr. 100 
41/, % Pożyczka b a j .  galio. . . „ „ 100 
5% Obligacye indemn. gal. l s  złr 100 k. m. 
41;, % Listy zasfdw Banku kraj. za z?- 100
5 >  Obligi k o m u n a ln e ........................I Emie.
4 % Listy zast. Tow- kred. ziem.
4*
5*
6#
5%
5*
5*.
4*

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. ,

U. Ser.

. z prem. 10% 

. zwr. za 40 lat 
. za rubli 100 
. . . 1 0 0

.L w ó w , d n i n  3 1 /1 0 .
bez bieżącego kuponu.

kkeye Bor fu  hipot. pal. (dywid.) na zł. 2u0 
i% Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

.  ,  ,  > • » • 100
i ‘/k% Listy feast. Banku krajów. ,  ,  100 
5% Lii ty zast IBankfl hipot. gai. ,  , 100
K % Obligacye indemn gal ic. za z. 100 m. k.
i ljt % Obligacye pozyczki krajowej za z. 100 
i f  Oblig komun, b u k u  kn j. u  *łr, 100

płacą żądają

123 
61 25

5 84 
9 90 

101„70
90 25

100 76
91 -  
96 25 
90 -
87 60 
98 76

101 50 
98 50
96 25
97 -
88 25

272 -  
*8 60
90 25
91 50 
Oh 20

100 90 
90 50 
96 50

123
61

6
10

102
91

102
02
97
91
88
9~

102
99
97
98 
89

” S
5% 

_
30 
25

50

50
35
25
25

276
99
91
92 
97
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91
87 25

5%
5%

5*:  
5%

5%

V. ai sza w a, dnia 21/10.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli L00
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszaw; l Em. „ „ 100

t  p,  a U* ■ .  n 100
,  III. ,  .  . 1 0 0

n n n III- n n n 100

W iedeń, dn ia  21,10.
OBLIWI jDLUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.

srebrna „ ,
złota . . . .  
pap. nowajj . ,

1854 na 250złr.ab20‘ 
1860 ,  500 ,  .
1860 .  100 ,  ,
1864 bez e całe ,
1864 bez % pół ,

100
100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
i% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5% ,  papierowa. . . .  „ ,  100
5%, Obi. w. Ostb. 1 1876 w zł. ab 10%«so. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  j  100

,  .  • • • » » 10®
4* Losy Oisańskie iTbeisr-Reg ) ,  ,

płacą żądają

97 50
_ _ 89 65
___ _ 95 -
—  — 93 75
_— 92 70

91 90

81 60 81 75
82 15 82 85

108 50 108 70
98 15 98 30

127 — 127 50
139 50 140 _
139 50 140 _
169 25 169 75
167 50 168 50

97 60 97 75
90 30 90 45

108 — 108 50
117 40 117 80
117 - 117 50
120 oO 121 20

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
Ool. ind. ab 10 % ese. Galioyi za 100 m. k.

n » .  10% , Bnkow. ,  100 ,  ,
. . .  7% „ Siedm. , 100 ,  ,
- • .  7% , Węgier. .  100 ,  .

BOŻNE INNE POŻYCZKI.
- Losy Donau-Burnlir. z 1870 za sztukę I 

,, Pożyczka „ z 1878 ,  .  J
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., .  1
0% Losy Tureckie p r., 400 ■ ■ •

LISTY z a s t a w n e .
4’/» 1» Bank krajowy galicyjski za 
6 % Banku hij otecznego galic. -j 
5% > Lip. gal. z 10% Pr» »
5% . , , 40-let. • .
6% Zakł. kred. z. w R raf 18-1 „
1 %  20-1 .
6% ,  „ *„ ,  9 86-1 ,
41/. ‘r> Boden-Credit allgem. óst. „ 
3% Boden-Cred. allg. óst. z pr. ,
4 % Galic. Tow. kredyt, ziemsk. ,
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
5 % Banku austro-węgierskiego ,

, , » »
t • » »

1% Banku kip. węg. > premią ■

101 50
102 50
101 50
102 40

115 75 
104 _  

30 60

płacą żądają

102
103
R<2
103

116
105
30

18 -  .8

ICC 91 75 91 86
100 101 50 102
100 98 50 99 ,
100 96 _ 97 _
100 99 _ 99 75
100 101 _ 101 50
100 99 75 100
100 125 40 125 80
100 98 40 98 80
100 91 __ 91 50
100 98 90 99 30
100 101 90 102 30
100 101 10 101 40
100 99 05 99 35
100 100 50 101 —

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5% Ferdynanda północn. na 300 ,  100
4‘/,% Kar. L. La. z 1881 na 300 ,  * 100

, Koszyoko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
4% Lu.-Czeru. z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Rudolfa w złocie . ,  200 „ „ loO
5% Siedmiogrodzkie . „ 200  ̂ ” 100
&% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za ostukę
5 % Przm.-Lup. I. Em. 200 złr. za złr. 1 
5% Nordosty . . na 300 „ 100
0% Moraws Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

L O S Y .
Kred. dla handlu i prssem.
Klary ................................
4% Tow.źegi.Dun. ab 10%
K rak o w sk ie ......................
Ofner (miaBta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

» n węg.
R u d o l f a ...........................
Stanisławowskie. . . .
4 */,% Tryestyńskie . .
4 % n

na 100
4U

100
20
40
-10
ń

26
100
50

złr. w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

98 50 
106 -  
100 -

99 10 
82 -  
89 50

97 KO 
1Ó2 KO 
99 20 
97 -  
74 25

175 — 
38 75 

114 -  
18 -  
41 50 
13 90 

8 95 
17 5) 
24 -  

132 50 
68 50

107 -  
106 25 
99 60 
83 50 
89 75 

120  —

98 -  
153 -
99 80 
97 PO 
74 75

175 60 
39 S5 

114 75 
19 -  
42 50 
14 10 
9 20 

18 -  
24 75 

133 25 
69 50 21

Oafet.
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6 ^  
7- 

i5— 
21 - —

14-50 
42.30

22 —

15—

a k c y e  b a n k o w e .
AngLihans ........................na 200
Bankrerein Wiener . . . , 100 
Kredyt, dla handlu i przem- ,  160 
Kreditbank węg. allgem. . ,  200 
Laenderbank (50% wpł.) . , 200 
Austro-węgierskie . . . ,  600
U nionbank ..........................   100
Lauo. Bank hipoteosny . ,  200 
Bank kredytowy krasowski ,  200

AKCYE KOLEJOWE.
9.81

16250
10-50 
13-50 
1 3 -
11-50 
7-94 
9 50 
9-94

30 fr. 
7

I21--
11 L
•— Zi

zł. 97 -  
100 76 
281 70 
2H 50 
100 25 
867 -  
76 26

A lfó ld -F ium a.....................
Ferdynanda Półnoon. . . 
Fiam iszka Józefa . . . 
Karola Lndwika . . . .  
Lwowsko-Czemiow -J ssy .
Eli liety .....................
Koszycko-BogumińskiL . 
Rudolfa .
Siedmiogrodzkie . . . .
Staa‘seisenbahn . . . .  

lombardy (Siidbahn) . . 
egluga na Dunaju . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne w»_ne . .
20-to iTankówki
jO-to Markówki . . . . ] ’ 
Pół-Imperyały ros. pełne ważne
Funty s s te r l in g i ............................
Banknoty włoskia
Bibie papierową u

na 200 zł. 
, 1050 „ 
. 200 „ 
. 210 „ 
,  200 „ 
- ZOO , 
, 200 , 
.  200 „ 
.  206 „ 
. 20, „ 
.  200 „ 
,  500 ,

za u  tukę 
* •

lfo  ń

181 -  
2281- 
210 £0 
219 —

n  50 
101 26 
282 _  
284 76 
JlOO 60 
859 -  
76 75

181 60 
ftko«- 
j t l l  -  
*219 60

224 76 226 26
289 75)240 25 
146 26 146 76 
186 25 186 75
180 — 
276 26 
129 -  
446 -

5 93 
9 96 

12 31 
10 26 
12 61 
49 46 

IM (0

180 76 
276 75 
l i .  Tu 
446 —

6 96 
9 97 

12 88 
10 28 
12 68 
49 50 

IM T i
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P O J E  i  R A D O M S K I  - » ■
sprzedajemy ta* 

maszyn do szycia i poznawszy wszech-

mechanicy
w  K r a k o w i e ,  p rzy  ulicy Sławkowskiej, Hotel Saski, N r. 3.

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż zaopatrzywszy nasz SKŁAD obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze M ASIE If STY D O  S Z Y f / I A ,  
kowe pod bardzo korzystnymi warunkami i po przystępnych cenach.

Nadto ośmielamy się dodać, iż jako mechanicy pracując przez wiele lat tak w kraju jakoteż za granicą w pierwszorzędnych składach i fabrykach 
stronne wymagania Szanownej P. T. Publiczności — jesteśmy przekonani, iż maszyny nasze zasłużą na ogólne uznanie.

R a t y  t y g o d n i o w e  1  z l r . ,  m i e s i ę c z n e  4  z l r .  —  G o t ó w k ą  o  l O ° / 0 t a n i e j .  —  G w a r a n c j a  5  l a t .

Wszelkie zamówienia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym ezasi«. — Pojedyncze części maszynowe, oliwę, igły i t. p. zawsze mamy na składzie. — Ilustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy franco.
W  nadziei, i i  Szanowna P. T. Publiczność zaszczyci nas swemi względami, zostajemy z poważaniem

P O J E  i  R A D O M S K I
1219 12 52 mechanicy, przy ul. Sławkowskiej, Hotd Saski, N i . 3,

Zawiadamiam Osoby interesowane, iż 
rozpoczynam kursa

lekojrj tańców
salonowych i solowych tak u siebie, ja ­
koteż i w domach prywatnych.Marya Parvi, 
1371 1 i  ulica Kanonicza Nr. 15, I.

U  A J Ą T E K
przy kolei, z doi rą ziemią, budynkami (dom 
mieszkalny obszeruy, doskonały), z inwentarza­
mi lob bez tych, do sprzedania. Połowa ceny 
binku Tow. kred 

f o l w a r k  koło 100 morgów, w tern 20 m. 
łą  , 1 milę z Krakowa; ziemia i łąki I ki.- ry- 
bełostwo (jezioro wielkiej, budynki donre, ślicz­
nie położone — do sprzedania.

D z i e r i a w a  koło 200 m. do wzięcia. 
K a m i e n i c a  dwupiętrowa przy plantach 

i d o m  z ogrodem do nabycia.
Bządey, leśniczowie, gorzelani i t. p. do umie- 

tzezunin; posyła do wizy pasz^orta , t. p. czyn­
ności załatwia Biuro komisowo - Informacyjne 
W ł .  J a w o r H k i e ę o  w Krakowie, ul. Grodz- 
1» Nr. 30. 1373 1 4

Odpowiednie wynagrodzenie tem u, k to lL . 7 (501 . 
wskaże młodemu, b iegłem u w języ­

kach p o lsk im , niem ieckim  i francuskim, 
stałe zajęcie. C .  D .  J f r .  1 © , poste re­
stante B rak ó w . 1374 1 2

drzewa owocowe
w oyodzio JO. ks. S a n g u s z k i .

Jabłonie wysokie do 4 m. po óO do 
60 et., 100 sztuk 40 złr.: gruszki wy­
sokie od 45 do 60 ct.; śliwki rengloty 
i francuskie 50 do 60 ct.; brzoskwinie 
i morele złr. 1 do 1.50; róże sztamowe 
od  85 ct. do złr. 1.25; derenie od 80 et. 
do złr. 1: jasiony do 8 m. w js. 45 do 
65 ct.; ananasy flance fruktowe oa złr. 
1.50 do 2 złr — Gatunki są najwybor­
niejsze z owoców

Gumniska p. Tarnów.
1368 1 2 S t a n i  s ł. K o r  s y n e k .

Foiądane w K rakow ie  
dla P. T  Publiczności.

Otrzymawszy zezwolenie do urządzania kon 
oertów zimowych w sali Strzeleckiej, m un za­
szczyt zawiadomić P. T. Publiczność, jak ró­
wnież Szanownych Członków T ow arzystw  iż 
na ogólne żądanie P . T. Gości, uczęszozają ;ych 
w  p n* letniej do naszego ogrodu na koncerta, 
podobne keneerta odbywać się będą przez całą 
um ę w Bali Strzeleckiej. Natze-n staraniem jest, 
aby przynajmniej w dnia świąteczne w godzi­
nach popołudniowych Szanowni nasi Goście zna­
leźli rozrywkę i sposobność przysłuchania się 
Znakomitym urkicatrom, będącym obecnie w Kra­
kowie.

W jią j  wspom t iano koncerta odbywać
b o lą  w d n ie  św ią te c z n e  od g o d z i n j  

W ł ó f  do  4 do  1 0  w ieczó r; w s tę p  od
X
rn s ta i
 r 2Ó e t . ,  h i k t  tana. 60 ct. również
s a s fa u ra c y a  urrądiona będzie nader 
t£nń> i smacznie, jakoteż gorące napoje 
i. trunki w najlepołych ga|unsapb.

Chluliąc się dotychczasowymwzeledam. P. T. 
P> b iu r ;  śei po e< >m się na przyszłość szla- 
ohetńj n. wiględom.

Z wyso iem poważaniem 
1362 z 3  P .  P u r z y c k i .

112 7i WIELKI ZAPAS 
sz tu czek  su k n a ,

(8—4 metry) wszelkich kolorów
na ubranie męski* przesyła na żą­

danie; sztuczka po złr. ó
L  Storch w Bernie.

ó u d t a j  u  
i r tb k i

towaru uweły dokładnie określić, 
nadeił ui.e n 10 ct. marni.

Materye na suknie
tylko z trw a łe j w e łn y  owczej,

d li mężczyzny «redn;ego wzrostu 
3'10 m etra na Jeden ubiór  

za złr. 4.90 z dobrej wełny owczej;
„ „ 8 . — z lepszej wełny owczej;
„ „ lO — z wyborowej we^ny owczej;
„ „ 12.49 z najprzedniejszej W. owez

pernwieny z najl spazej we/uy owczej w naj­
modniejszych kolorach na damskie suknie 

za m elr złr. 2.20 i z łr . 2.40. 
Czarne pod -buc do futra Paluier»too-try- 

kot z czystej wc-Mij owczej na damskie zi­
mowe paletot / za metr z łr . 4.

Plaidy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
złr. 12. — W yborowe mat rye na ubiory, spo­
dnie, /.ar. v k i ,  ; .rduty i płaszcze, tyfle, com- 
mis, baje, kangirny , szewioty, matery: try- 
sotowe, stSua i amskio i na pokrycie bilar­

dów , p. i uwieny, doskirlg poleca

..g o lo n y  JJjj* StftaTIlftkj, E !868E
Skład f a b r y c z n y  w  B o r n i e .

P ró b k i franko. Kartony z próbkami 
dla panów krawców n i 8 f r  a h k c w a n e .  
Posy łk i  za zaliczką powyżej 10 złr. 
franko.

Posiadam nieustający skład sukien warto­
ści 150.000 złr. w. a. i rozumie się, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele re ­
sztek długości 1 do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmnszony sprzedawać takie 
resztki po niezmiernie znlżorych oenach Ka­
żdy rozsąduie myślący człowiek zro.-mie, 
iż nie można posyłać p r ó b e k  takich re­
sztek, gdyż przy kilkuset zamówieni, u. ta ­
kich próbek nieby z res iteh nie pozi mało; 
jest to wieo jawnem oszukanstwem, jeśli fir­
my handlów "ukien ogłaszaj t próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie z re­
szt -k. z ezego łatwo wnosić można o celu 
takiego postępowania 

Resztki nienadająee się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze.

K o r e s p o n d e n c i e  przyjmują się w je-
01-zyku niemieckim węgierskim, ozeskim, poi 

skini, włoskim i francuskim. 1032 14 24

W i n o  n o n  ę
(Moszcz)

sprzedaje się już w HANDLU "WIN 
A. Ciechanonfikiego

przy ulicy Floryańskiej w K r a k o w i e .
łam że jest znaczny zapas R E C J E E K  

z wina, zawierających około po 185 li­
trów. do sprzedania. 1360 2 6

S A L O N  M Ó D  
FRANCISZKI M0LINKIEWICZ

w K rakow ie
w domu W go Janigi, I piętro, dnia A-B, 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa­
rysk ie  jesienne i zimowe, ors i wykonywa suknieI j g a iD  JOOIUIIISO ■ z i m u n o j  J  J
damcuie uodług najświeższych żumaJ., polecaj jo 

się i na tał względom Szanownych 
Ceny umiarkowane.

T j g m a n t  R a a b a ,  stroiciel forte- 
“  pianów, ul. Floryańska 1. 5. — Cena
strojenia zniżona, gwaraneya na cały 
rok; oraz f o r t e p i a n  nowy w ied eń sk i 

do sprzedania. 1325 3 3

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEILMANNA KOHNA i Synów
z Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18.
Sierpnia otworzy 

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siiosera Nr. 9 I. piętro

f i l i ę
swej fabryki

ubiorów  m ęskich i dziecinnych
Wielki wybór towarów, jaki się znajdujo w naszej filii, oraz elegan­

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż
po cenach fabrycznych

przetrwa, każdą inną konkurencyę.
0  łaskawe względy uprasza z uszanowaniem

F a b ry k a  u b io ró w  m ezk ich  i d z iec in n y ch .
1007 41 100 H e i l m a n n a  f i o h n a  i  S y n ó w .

Dna i GrOściec,
Wyleczenia zapom;cą L I K I E R U  i R I G U L I  K  Dra Laville.
L I K I E R  leczj te choroby w okresie ostrym, P I G I  Ł R 1  w przewlekłym. 

N i daszkach powinno być zatwierdzenia rządu trano. i podpił 
Składy w aptekach i drogueryach. W K ra k o w ie  na składzie 
w apteoe Wiszniewskiego w Czerniowcach w aptece Bełdowioza,

w Brudach w aptece Franzosa
Skład główny n F. C0MAR, 28. rue Saint-Clande, Paris. 

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 191 54 ?

O h  w  i e i z r z c i i  i e .
Dyrekcya galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego podaje 

niniejszem do wiadomości, komu o tern wiedzieć należy, że według 
reskryptu wysoki 'go c. k. Ministerstwa Skarbu z dnia 1 września 
r. b. do 1. 25,113, maj§ być kwity na odsetki od kapitałów, zawar­
tych w listach zastawnych winkulowanyeh, marką stemplową opa­
trzone, że jednak Dyrekcya przyjmuje ten stempel na koszt Towa­
rzystwa.

Z tego powodu wzywa Dyrekcya upoważnionych do podniesie­
nia rzeczonych odsetek, ażeby kwit na takowe opatrzyli marką stem­
plową, stosownie do kwitowanej kwoty według skali II patentu stem­
plowego, i markę tę tak umieścili, ażeby pierwszym wierszem kwitu 
przepisaną była przez miejsce próżne.

Przy wypłacie odsetek zwróci kasa Towarzystwa należytość stem­
plową i łączną kwotę wypłaci.

Gdyby jednak do kwitu użyty był wyższy stempel, jak tego 
patent stemplowy wymaga, kasa boiyfikowaó będzie tylko taką kwotę, 
Która według patentu rzeczywiście wypada.

Kwity, któreby albo niższą marką opatrzone były, albo gdyby 
ta nie tak była umieszczoną, jak tego patent wymaga, kasa do wy­
płaty nie przyjmie.

We Lwowie, dnia 10 października 1885.

WIELKA

M E Z M  LOTEEYA.
0.009

N ajnow sza lo te ry a  p rzyzw o lona  przez w ysoki rząd  
w H A M B U R G U , zabezp ieczona całym  m ają tk iem  
p ań s tw o w y m , liczy  1 0 0 . 0 0 0  lO H O W , z k tó ry c h  
.'10.50 O z pew nością b ędą  w ygranem i. C ały  kapi­
ta ł przeznaczony do w y lo so w an ia  w yn osi:

a r e k
udzie la  w  szczęśliw ym  wypadku naj­
nowsza w ie lka  lo te rya  w  H A M B U R G U  
przez państwo zagw arantow ana jako 

najw iększa wygrana.
Szczegółow o je d n a k :
Prera.

9.550.450
300000
200000
100000

0 0 0 0 0
80000

Szczególną zaletą tej lotery i jest to , 14 
w szystkie 50.500 w y g ran y ch , które ozna­
czone są w obok  stojącej tabeli, w  k ilku  juz  
m iesiącach i to w  siedm iu k lasach  z p ew ­
nością m uszą być w y lo sow ane.

G łow na w y g ran a  p ierw szej klasy  w ynosi 50.000  
m arek , w yrasta  w drug ie j klaBie do 60.000, 
w trzeciu j do 70.000, w czw arte j do 80.000, w pią tej 
do 90.000, w szóstej do  100.000, w siódm ej zaś 
w zg lędn ie do  500.000, spccyalu ie  je d n a k  do 300.000  
i 200 .000 m arek i t, d.

S p rzedażą  o ry g in a ln y ch  losów  te jże lo te r r l  za j­
m uje się n i ż e j  p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w y ,
zechcą  w ięc wpzyaćy, chcący  zak u p ić  loay o ryg ina lne , 
z zam ów ieniam i do  n iego się zw racać.

S zanow nych  zam aw iających  u p ra sza  się o  za łącza­
n ie  należytośoi w a u s t r y a c k i c h  b a n k n o t a c h ,  lub  
toż  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  M ożną też p rzesiać 
p ien iądze  za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ;  n a  życzenie 
zaś w ykonyw am y o b atu luuk i i za pobraniem  po- 
c z t o w e m .

P o  c iąg n ięc ia  p ierw szej k lasy  kosz tu je  :
1. c a ły  o ry g in . lo s  Złr. 3 .50
1. p o ło w a  o ry g in . lo s u  Złr. 1.75 
1. 7t część  o ry g in .  lo s u  Złr. 0 .9 0

K ażden  o trzy m u je  los oryg ina lny , opa trzo n y  
herbem  państw ow ym  i rów nocześn ie  urzędow y  
rozk ład  ciągnień. Z araz  po c iąg n ien iu  o trzym a 
każden  b io rący  udział u rzędow ą listę w ygranyoh ,

Im r łiu in  nM lH tW ft. W U T l l o t o  W ir O T O T l

stw a , jak  to v — -w
z o trzym ujących  nie^ p o doba ł gię w brew  spodziew aniu  
p lan  c ią g n ie ń , je steśm y  go tow i p rzy jąć  losy nieodpo-

  A  n n r r i.ia a i. , .^  i   11 ftl vf.Oa r. n ł r » n .w iedu ie  p rzed  ciągn ien iem  i zw róo ic nalozy t03C  o trzy ­
m aną z a  nie . N a  życzenie p rzesy ła  się za  d a rm o  
urzędow e p lauy ciągn ień  d la  pow iaaom ion ia  się. A by 
m ódz w szystk im  zam ów ieniom  zadość  uczy n ić  u p ra ­
szam y o b s ta lu n k t ja k  m ożna n a jw c ześn ie j, w każdym  
ra z ie  je d n ak że  p rzód:

31 października 1885
i to w prost do nas przesyłać.

Valenłin & Co.
In te r e s  E a n k iersk i

w  I I a i n b u r & ; u .

iB i^ iB ia a iB ia a iB iB i5 iiB iB i^ iB i^ ig iH ig |(g iH is ||g i i in ii i ||ig iig i5 iiB iB iB i

Mariacelskie krople żołądkowe.

Kb%r ! "  i

Samek Mariacelski^h kropli w następnjąeyeh przypadkach 
nic da oię przewyższyć prz^M rnden inny środek, a miano­
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo­
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, Kolkach, katarze żołądko­
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
moenem gromadzeniu się ślin w istach żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurozu 
żoząJkowym, nieregularnyn> itolou i zatwardzeniu, przełoże­
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 3 5  centów.
Q|fl>/)fl\f. K raków , apteki W. Bedyk, F. Gralewsi i,
■ w IM d U jf . E. Radler. A. Siedlecki, E. Stookmar, F. So-
bic.ajski, K. Wi miewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Bcioherta 
spadk., Kolasa. Fuohs. BOCHNIA apt. F  Reiss, A F. Pilla. 

BŁAŻEJOM A apt. Rożejowski. BRODY apt. F  Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Griin- 
span, Witosfawski. Reder i A. L .teiner. BRZEZANY apt. J . Hausberg, apt. Dembiński 
i J. Łobos. iRZESKO apl. Vv. Janoszek. BRZOZÓW apt. B .lama. BORYNIA apt. Do-
rożyński. BUDZANuW Ę t. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHORODCZA-
NY ąpt. A. Mozolloucz. BCKi1 WSkO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- 
DOROW apt. H. Dyskiewicz. CHRZANuW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. S. M.Traunfeiin ;r. 
DROHOBYCZ apt. IL Blumfeld. ucBCZYCE a t. J. Biliński. DĄI ROWA G. Misohleo 
i Rud. Fołtyn. DYNÓW apt. Frisehmann. DuBROMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewski. GLOGOW apt. Ig. Strot, GRYbcW  apt. Kulozyoki. GLINIANY 
apt. Heim. HORODENKA apt. Aientowicz. HUSI4TYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W. I ohm i Wisłocki. JASŁO »pl. R. Palcn JEZIERNA apt. J. Czerni ryński. JORDA­
NÓW ap t. Edw. Bachi » JEZUPOL A lei-. Mozofowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowioz 
i apt. Stenzel K R«STiNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KAŃCZUGA 
apt. Hegei-. KRAKOWLEC apt. W. Komor wski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARN0
apt. Rochtenberę KRTOICA apt. H N itr.biti KUL^KuW apt^-D ad., * i Misiołek. KETY

t. F / M o-apt. SokalskC KOLBUSZOWA apt. Baezek. LIPNIK i it. A. Fuchs. LISKO apt. 
szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeid, k . Krzyżanowski, P, Mikolasoh, Jul. 
N ahliL J. Piepes i Z. kuoker, SJtlepiński. ŁANCU1 apj. Szulz. LEŻAJSK E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOSCISRA apt, SchalH th. MONA- 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. Źołyński. NIEPOŁOMICE apl Ti- 
ehy NOWY, SĄCZ apt. R. Jakubowski, Vi .F ilipek . NOWY TARG apt. 1 iarol Laur. 
P0DKAM1EN apt. St. Kouoewmz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. PuD- 
GORZE apt. S^akalski, PRUCHNIK apt. Jan  Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE­
WORSK apt. Switalski. RADYMNO apt. ^wiechowski. RO,ZDÓŁ apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ­
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirnki. SN IA 1IN  apt. T. NiemezewiKi SKOLE apt. Le­
chowski. SAMBOR apt. J  Ale^siewioz. SĘDZISZÓW apt Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soi zańnki. SOKO Ł ‘V, »pt. A. Danozak, STANISŁ AWuW apt. J. Maeuoa, A Amiro- 
wiez i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZURÓW ' apt. 
W. Heinz SZCZERZE-’ apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski, f KaŁA n- i Zbru- 
ozem apt. Rogalski. SIENIAWA a p t.,Mańkowski. SUCZAWA apt. Haoerm tnn STO- 
R0Ż1NIEC apt. Fiillonbaum. TARNÓW apt. L. Chodacki, apt. Reid, Węgrzynowski. 
TAt NOPOL apt. F t Jamrogiawioz i H. K alane. TŁUMACZ apt. W. Szankowsai. TY

o n f  P n in irtw u W ; fPPTTCfP L' TTUXTrt YI7 i\____ Tt  r  i \ T Ó t rCZYN apt. Rożejowski. TTUSTE apt. Swiderski. UHNOW apt. M. Domain. ULANÓW 
apt. J. Wroński. WARĘZ B. Krzywobłoeki. W O JNItS W: NodzyńsLi. YINNIKI apt.
T. von Brzeski. MHLLa MOWICE apt. Schneider. WIZNITZ ąpt. D. Chalhazani i ap. 
I. Luwibeb ZAŁOZUE *pt. Bi Małkowski. ZBA R\/i ap t. E, Krub ZtLESZCZYKI apt. 
Szymonowioz. ZŁOCZOW apt. Fr. Petteseh. ZAKLICZYN apt. t'L Kamienobrodzki. z,BO- 
BOW apt Rappaporl,. ŻOŁYNIA apt M Romanowski ZUBAWNO apt. -J. Tomaszewski. 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ŻYWIEC apt. E. Blnmenthal, apt. H etiliczsa i apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosioki. RADOMYŚL a p t  S. Sobolewski.

Główny skład prz^jyłbi w aptese pod „Aniołem opiekuńczym“
427 28 52 K a r o l a  B r a d e g o  w  K r o m l e r y  i u .
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CHOROBY ZARAŹLIWE
Wyleczenie rychłe zapomoeą Kapsuł-k Mo- 

thes, uznunyeh przez Akademię Medyczną. — 
M ii Ikie ieh uznane wyrodziło mnóstwo pi dro- 
bień i naśladowań. Dla ustrzeżenia się od tych­
że należy brać jedynie pudełka z etykietą jak 
o»iik, z pieczęcią niebieską państwa Francu­
skiego i dewizą: France, timbre, marąues.

261 31 40

Sprawdzenie siły leczniczej jest najlepszą rękojmią.

J. I H N A T O  I CZ
magister farmacyi i chemik sadowy

poleca
niezawodne i wypróbowane środki owadogubne,

wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami zasługi.

Fenillin , znakomity środek na wyniszczenie molów. Flakon 60 ot. Rozpylacz z łr -1.40. 
Ylikciop, niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 et., pędzelek 10 ot.
P a p ie r  ochran iający od mol6w, sztuka J et.
G R Y L O Y ,  środek radykalnie wytępiający nzwaby i Btonogi Flakon 3-) ct. 
P r o s z e k  p e r s k i  prawdziwy na pchły i różne dokuozliwe owady. Flaszeczka 30 ot.

i 2e ct., pakiet 5 i 10 et., kilo 3 złr.
Maszynka do zaprószenia Grylouu i proszku perbkiego 60 ot.
Tapierki na muchy sztnka 3 ct.
Z i 6 ł k a  a n t i m 6 1 o w e .  Pudełka w ysta rcza  na jedno futro, 30 ot.

, Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3. 
Filie: w Krakowie Sukiennice Nr. 20 i Czerniowcach Nr. 1. 

Sklepy własne we L w o w i e  przy placu Maryackim w  Hotelu Europej­
skim i przy ul. Halickiej róg Wałowe,. 751 19 ?

W magazynie pod firm ą: M m e ANNA, 
Szewska 21, znajdują się k a p e l  u- 

sze haute nomeaute. tricot i jedwabne 
z połyskiem .

W  y  s p r z e d a ż  
zeszłorocznych lasonów po zniżonych  

cenach. 1351 3 3

P a n n y
z dobrego domu poszukują miejsca pry­
watnego d o  s z y c i a  po za Krakowem  
lub  w Krakowie. A d r e s : J .  H .  IW O , 

poste restante, Kraków. 1353 4 5

Oświadczenia tych chorych, którzy z najlepszym skutkiem zażywali i. 
Hoffa odiywiająco-lecznicze fabrykaty słodowe: piwo zdrowia z eks­
traktu słodowego, czekoladę zdrowia z ekstraktu słodowego, skoncen­
trowany ekstrakt słodowy i cukierki na piersi z ekstraktu słodowego.

P a n  J a n .  H o f F ,
wynalazca J. Hoffa preparatów sło Lwycb n-dwornj dor ,wca prawie wszyb^ieh mo­

narchów europejskich, w Wiedniu, i. Graben, Brannerstrasse Nr. 8
N O W O Ś Ć ! Przyjm Pan  moje najszczersze i najserdeczniejsze podziękowanie 

za skuteczność ostatniej przesyłki 28 flaszek pańskiege tak znako­
mitego piwa zdrowia z e! straktu słodowego, storę eórje mojej tak wyśmienicie służy 
i rzeczywiście ogromnie ją  wzmacnia, doory >petyt i sen sprowadza. Jeszcze raz tak 
w mojem, jak mojej eorki imieniu, Szanowny Panie, moje serie szne podzięsowame za 
pański tak wyśmienity środek składając, zostaję wdzięczna Ludwika Merzlyak, z domu 
baronówna Gaballlnl-Ehrenberg, wdowa po e. k. radcy dworu.

Novi pod Rioką, 5 lipea 1885. 
Jego Wysokość landgraf Aleksy Hesaen-Philippsthal udziela godło do­

stawcy nadwornego: „Zważywszy pochwały, jakiemi się cieszą Pańekia pre­
paraty słodowe . “

Jego Wysokość lan lg raf Eęnst Hessen-Phihppsthal. „Ze W7ględu na 
uznaną Biłę leczniczą . . 14 t Wyrazy przy udzieleniu tytułu nadw. dostawcy.)

Jego Wysokość ks. H enrjk XIV Beuss no. 1. udzielając dyplom do­
stawcy nadwornego: „Ze względu na wielką wartość..."

List księcia z podziękowaniem.
Uważam to za obowiązek względem ludzkości cierpiącej, przyozynic się do rozpo­

wszechnienia Jana Hoffa preparatów z eksuaktu słodowego.
1343 1 7 Ludwik k8. Oettingen-Wallerstein (tlonaohlum).

U w a g a .  Wszelkie ogłoszenia o ekstraktach są podi ibianiem, na eo słaby i le­
karz powinni zwracać uwagę. Jako znak prawdf'wośoi powinien na p.eparataoh słodo­
wych Jana Hoffa znajdować się znak oohror"y (obiaz wynalazcy Jaua Hotta).

C e n y  w Wiedniu: Piwo zdrowia z ek t- a k .i  slodiwego (z paką i flaszkami) 13 
flaszek złr. 7 26; 28 flaszek z-r. 14 60; 58 f isaek złr. 2910. — Skouoeutr \,any  ezs^akt
słodowy 1 flakon złr. 112, */, flakunn 7‘ ot.; — Czekolada słodowa 1U kilo I. złr 2 40.

...............................     - — : ------------------------|k - -  -* ■JI. zl” 1 60, III, złr. 1. — Cukierki słodowe na piersi w woreczkach po BO ot., 30 et. 
i 15 et. — Za mniej niż za 2 złr. nio się ni- wysyła. — Pierwsze, prawdziwe, rozpuszcza­
jące ślinę cukierki s,odewe na piersi J a ja  Hoffa, zawinięte są w papier niebieski. (W Wie­
dniu ( wI O dzielnicach) zacząwszy od 13 fl w*ek dostawia się do domu.)

Kto z odżywczo-lekarskich środków słodowych na prow.neyi oh se urządzić apteczkę 
domową, może otrzymać dobrany zapa i już za -O zł. według cennika.

Wszy 6tkie miejsca sprzedaży upoważnione aa do dalszej iprzedaży plakatem kolo- 
rowyih litografowanym.

U trzym uje na sk ład zie: K RAK Ó W : apteki K . A irnie-ł?1 1 , St. K ow alski, E . Stoekm ar, W . 
R edyk, t  Radler, A. S iedlecki, W ilczyńsk i, Jan  Joni-ęa, Ttynek Nr. 41, W Fenz, St. Feintuch, 
J . Mik i i S l , Ed. Fuchs. B O C H N IA : J  M ichnik. B IA Ł A : V B iam enthal, Fucho, apt. T yik u , 
Haroh. C Z ER N IO W C E: Dr. B -rb er, A lt B eldow it, apt., J . Schoiri h A. Bayer. C Z O R TK Ó W : 
L ad. N oss. i /  DROHUBYO Z: J . Aio in iu ller, R aczka, apt., T . Jab łoń sk i ah Reisz. GORLICE: 
S. Birn. G R Y B Ó W : A. M uazyń,k;. JA R O SŁA W : J . Ru..m , A. W isłock i, apt., S. E llenberg. 

JASŁO : F  W . B raciew icz, Jakób  Poiłak i Syp., KOŁOM YJA. J. Sidorowicz. E. Stenzel. ipt. 
M ONASTERZYSK \ : J . M otiycz. apt. NO W Y-SĄCZ : W . F ilipek , apt. O ŚW IĘ C IM : D . Pola- 
szek , spt. PRZEM YoL: M. Krug. RZESZÓW  : J. E . N engc^ap-r, S-h dtter i Sp. A . K arpiński, 
apt, SA M B O " : J . A leksłew icz, apt. SA N O K : J . Rync*ai aki-ST A N ISŁ A W O W : J . Macura, A. 
A nurow ifz, apt., K alm an łona-. STRYJ: Bal] iban i A pfeleriin . TA RN O PO L: F. Jam rogiew icz, 
H. Kahane, apt. TA RN Ó W : J . Miildner i Sp. W A D O W lt F J .n P oh l. ZŁOCZyzW . Jos. Oold

fc o i-Oj-o-pii qł

Ił  drakami Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rzfd&j drukarni Ą. Szyje  wski,


